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Niemcy i Austrja.
Prasa niem iecka zajmuje s ię  dziś 

żyw o  Austrja i staje praw ie jed n o ­
g łośn ie  po  stronie centralistów  i w ier-  
nokonstytucyjnych  N iem ców  austrjac- 
kich; broni stanow iska B eusta  prze­
ciw k o planom  H ohenw artha; broni 
dualizm u przeciw ko usiłow aniom  cze­
skim  i sprzeciw ia się  gw ałtow n ie  u- 
god zie  czesk iej. Hr. B eu st w o b ec  
m onarchy sw eg o  m oże dziś o d w o ­
łać się do opinji N iem iec —  m oże  
o d w o ła ć  się do prasy berlińskiej —  
m oże w sk azać na g ło sy  półu rzęd o- 
w eg o  dziennikarstw a p ru sk iego , o- 
św iadczajace się  za n im  p rzeciw ko  
H okenw arthow i.

A le  w łaśn ie t a  ok oliczn ość p o-  
w innaby utrw alić i w zm ocn ić stano­
w isko H ohenw artha, pow innaby w  
podejrzenie p odać kanclerza i je g o  
politykę.

Prusy przychylne są sam odzielne­
mu ukonstytuow aniu się  W ęg ier ;  
tw órca dualizmu, hr. B eust, dziełem  
tćm p rzebłagał daw nego ryw ala  i 
przeciw nika sw eg o  ks. Bism arka. 
„Punkt ciężkości Austrji pow inien  
h yć w  P eszcie."  T aki program  na­
kreślił je szcze  przed r. 1866  B is-  
mark dla Austrji; hr. B eust zajął 
się przeprow adzeniem  tego progra­
mu Bism arka, który mu za to prze­
b aczył i zapom niał r. 1866  i przy­
mierze sasko-austrjackie. Sam odziel­
ne i silne W ę g r y , pochłaniające w  
sob ie ca łą  s iłę  żyw otną  Austrji, nie- 
pozw alające na żadną inną politykę, 
Jak tylko w ęgiersk ią, paraliżujące w  
niej w sze lk ie  zachcianki w ielkonie- 
m ieckie —  oto  A u strja , jakiej so ­
bie życzy  p. Bism ark. N arodow ość  
W ęgierska na żadnym  punkcie nie  
Zawadza niem ieckiej —  i leży  poza  
granicą apetytu n iem ieckiego.

P ań stw o  m agyarskie w ięc  je s t  p o ­
jadanym  sąsiadem  N iem iec, bo pań- 
8tw o takie poza  sw o je  granice ch ę­
tnie w szystk ich  N iem ców  odstąp iłoby  
N iem com , a sam o w  granicach sw ych  
nie drażni nateraz apetytu n iem iec­
kiego. Inaczej zupełnie rzecz się ma 
2 państw em  sło  w iańsko-m agyarskiem .

Austrja słow iań sk o  -m agyarska w 
krajach sw ych  słow iań sk ich , m usia­
łaby ham ow ać zapędy N iem ców  —  
niusiałaby bronić S łow ian  przed chci­
w ością i n iespraw ied liw ością  N iem ­
ó w .  J eże li p ożąd liw y  w zrok  ks. 
pism arka nie sięga  poza L itaw ę, to  
tednak krw ią pruską zroszone pola  
phlurnu i K ró low ogrod u , p iękne  
^ z e g i E lb y  i M ołdaw y nie m ogą  
n>U być obojętnem i. Śm iałe p lany  
^stauratora cesarstw a n iem ieckiego  
n)ogą nie sięgać teraz poza L itaw ę, ale  
*£ d o L i ta  w y  z pew n ością  sięgają.

m ógłb yż on obojętnie patrzeć się

na ustalenie się i ukonsolidow anie  
p od  bokiem  sw óm , nad E lbą  i M oł- 
daw ą, państw a n ieniem ieckiego; sze  
rżenia się  tam coraz bardziej w ro ­
g ieg o  N iem com  ducha słow iań sk ie­
go?  M ógłbyż on obojętnie na to pa­
trzeć, jak  p od  zasłoną sam odzielno­
ści cesarstw a austrjackiego ży w io ł  
słow iań sk i, utw ierdza się w  tych  
dziedzin >ch, które już raz przed  
w iekam i sta ły  się prow incją cesar­
stw a n iem ieckiego? Czyż restaurator 
N iem iec m oże zapom nieć o tych  
dziedzinach? A  jeże li je  strzeże ba- 
cznćm  okiem , jeże li z daleka pilnuje 
tój n iegdyś zdobytej prow incji n ie­
m ieckiej, czyż m oże mu b yć pożą- 
danćm  i miłóm p o w o ln e  od słow iań -  
szczanie tej ziem i? O czyw iście że  
nie. —  W  C zechach , na M orawie  
i Szlązku w alczą dziś przednie stra­
że cesarstw a n iem ieck iego; w  tej 
w alce doznają oni poparcia N iem iec. 
I d latego to  prasa niem iecka, p ó łu - 
rzęd ow e dziennikarstw o pruskie, g ło ­
sy  z Berlina popierają hr. B eusta  
przeciw ko H ohenw artow i —  tw órcę  
dualizmu przeciw ko autorow i ugody  
czeskićj. „Na w sch ó d , ku P esz to w i  
pchać A ustrję,"  oto  hasło  Bism ar­
ka —  z tej strony L itaw y w zm a­
cniać ży w io ł niem iecki i nie p ozw a­
lać na w zrost żyw io łu  słow iań sk ie­
go  —  oto jed n o  z zadań polityki 
pruskiój.

P ru sy  ch cia łyb y  zostaw ić Austrji 
niew dzięczną rolę zgerm anizow ania  
krajów  przedlitaw skich , aby je  p o ­
tem tern łatw iej zagarnąć. D ziś j e ­
szcze nie pora po te m u , krą]e te  
nie dojrzały jeszcze  i zajęcie ich 
m o głob y  sp o w o d o w a ć  zb yt silne  
starcie z ży w io łem  słow iańskim . A le  
w łaśn ie d latego w inna Austrja tro­
sk liw ie zabezpieczać ży w io ły  s ło ­
wiańskie.

W ażą  się dziś w  W iedniu  lo sy  
Austrji —  w  ręku cesarza sp o czy ­
w a rozstrzygnienie w ielkiej alterna­
ty w y : ob y  nie zw aża ł na zdradliw e  
g ło sy  n iem ieckie. —  K ażde u stęp ­
stw o  uczynione dziś ludom  sło w ia ń ­
skim  w  A ustrji, zapew nia jej jedn ą  
piędź ziem i słow iańsk iej; —  każde  
u stęp stw o czynione N iem com  w  A u ­
strji, przysparza jed n ą  p iędź ziem i 
cesarstw u niem ieckiem u.

Rozrucłiy 
w Pograniczu wojskowem.
Od naszego korespondenta z N o ­

w eg o  Sadu otrzym ujem y następują­
ce  c iek aw e szczeg ó ły  o ostatn ich  
rozruchach w  Pograniczu w ojskow em , 
które ty le  narobiły  hałasu w  dzien­
nikach w iedeńsk ich , a które dziś re­

dukują sie  do bardzo m ałych  roz­
m iarów .

Nowy-Sad 18 października.

L. Pogranicze wojskowe! Z nazwiskiem 
tćm nierozłącznie było dotąd związane 
pojęcie o bezwzględnym przywiązaniu do 
dynastji, o nieograniczonym posłuszeń­
stwie dla władzy i wojskowćj abdykacji 
własnej woli. A dziś jakby na urągowi­
sko temu pojęciu, granicary rozwijają 
sztandar buntu, powstają przeciw tćj u- 
bÓBtwianćj dotąd władzy i zdają się hoł­
dować jakimś mrzonkom o kroackidm 
państwie. Tak przynajmniej z dzienników 
węgierskich i niemieckich moźnaby wno­
sić. Czytelnicy wasi mogą się jednak zu­
pełnie uspokoić pod tym względem; gra­
nicary do dziś są tćm, czćin byli odda- 
wna, ludem ujętym w karby wojskowo­
ści, nieokrzesanym i lubiącym ekscesa, 
ale nie entuzjazmującym się bynajmniej 
żadną z tych idei, które w ostatnich cza­
sach wstrząsały społeczeństwem europej- 
skićm. Trzeba było zupełnćj nieznajomo­
ści tutejszych stosunków, aby z borby 
podobnćj do tych, jakie włościanie gali- 
cyjscy robią „o lisy i pasowyska," wystę- 
pującćj w nieco odmiennćj formie odpo- 
wiednićj tutejszym stosąnkom, zrobić ro­
dzaj powstania narodowego i przypisać 
wywołanie tego powstania ludziom, któ 
rym już dla zasady prawuój '.fecit, cnipro- 
desf, nie można było przypisywać autor­
stwa, bo oni z tego obrotu rzeczy tylko 
szkodę ponieść mogli. Trzeba wiedzieć, 
że w okręgu Ogulińskim, w którym roz­
ruchy wybuchły, odbywały się właśuie 
pomiary katastralne, które nie małą zgro­
zą przejmowały poczciwych grauicarów, 
mających równie jak każdy inny lud cy­
wilizowany i niecywilizowany wielki wstręt 
do płacenia podatków.

Pomiary te gniewały mianowicie zu­
chwałych członków kompanji rakowio- 
ktćj, którzy prócz tego mieli jeszcze inne 
powody niezadowolenia. Mieszkańcy Po­
granicza w ogóle, a w szczególności le­
sistego okręgu Ogulińskiego, mają w po­
gardzie pracę rolną i trudnią się głównie 
kradzieżą drzewa z licznych iasów rządo­
wych, które osiadłym nad rzekami han­
dlarzom za bezcen sprzedają. W ostatnich 
czasach w tym względzie zarządzono pe­
wne obostrzenia, które się także mocno 
niepodobały. Dodajcie do tego systema­
tyczne podburzanie przez ajentów rossyj- 
skich i partji narodowćj, a będziecie mieli 
wyobrażenie o chaosie, jaki panował w 
głowach niezbyt światłych mieszkańców 
kompanji rakowickiej. Ten stan rzeczy 
chciało wyeksploatować na korzyść ja­
kiegoś ogólnego ruchu południowo - sło­
wiańskiego, mającego obejmować i tu­
reckie prowincje, kilku szalonych zapa­
leńców i awanturników, których naczel­
nikiem był niejaki Kwaternik ex-adwokat, 
który już w r. 1859 w czasie wojny wło- 
skiój ofiarował się Napoleonowi III do 
zrewolucjonizowania Kroacji za bagatelkę 
kilku miljonów.

Kwaternika prawą ręką był niejaki Ra- 
kicz ex-sierżant pandurów i niejaki Bach, 
śmiały awanturnik szukający karjery. Ci 
ludzie rzucili iskrę w tę zapalną masę ra­
kowicką w nadziei, że wybuch raz roz­
poczęty szybko rozprzestrzeniać się bę­
dzie. Zapał kompanji rakowickićj pobu­
dzono do extazy za pomocą licznych liba­
cji, o których świadczą liczue próżne 
beczki z wina, które wojsko znalazło na 
miejscu. Ale zapał trwał tak długo, do­
póki działało wino. Do ostudzenia go

przyczyniły się niemało szybkie rozpo­
rządzenia władzy wojskowćj, która w je­
dnym dniu zebrała i wysłała na miejsce 
rozruchów 3 bataljony wojska. Klęskę po­
wstańców przyspieszyła jeszcze zdrada; 
zaskoczeni nagle przez przemagające siły 
i zdradzeni, zostali rozbici, a dowódzcy 
ich śmiercią na polu walki przypłacili 
swą śmiałość. Oto geneza i przebieg ca- 
łćj epopei granicarskićj, którą w Wiedniu 
podniesiono do niesłychanego znaczenia, 
a która na razie przestraszyła rzeczywi­
ście wszystkie koła rządowe.

Śledztwo zapewne wykryje tajne sprę­
żyny, które w tę grę wchodziły, bo nie­
podobna przypuszczać, aby po za Kwa- 
ternikiem i wspólnikami nie było zgoła 
nikogo, ale któż wie, czy śledztwo to nie 
wykryje zupełnie innych ludzi, jak dotąd 
przypuszczano. W  żadnym razie ruchu 
tego nie można przypisywać narodowćj 
partji kroackićj, która tyle ma rozsądku, 
aby pojąć, że na tćj drodze i takiemi 
środkami nic zdziałać nie można. Partja 
ta, o ile wiem, jest ruchem rakowickim 
mocno zakłopotaną, bo ruch ten daje rzą­
dowi dobrą sposobność do użycia środ­
ków prewentywnych dla zapobieżenia ta­
kim scenom. Sapienti sat.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Warszawa, [„Z i e m i a ń s tw o r o s syj- 
s k i e w K r ó l e s t w i e  P o 1 s k i ć m“ — 
a r t y k u ł  D a w i d o w a  w „Ros s y j s k i m  
W i e s  t n i k u“.]

Z wymieniom go powyżćj artykułu wyj­
mujemy niektóre daty statystyczne, jako 
rezultat usiłowań rządu rossyjskiego, w 
celu utworzenia w Kongresówce zietniań- 
stwa rossyjskiego. Jeżeli, pomimo wysileń 
rządu i narodu, wynarodowienie Litwy i 
Zabranych prowincji idzie tak opieszale, 
to nikogo zapewne nie zadziwi bezowo­
cność podjętych w tym celu starań w Kró 
lestwie, chociaż rząd rossyjski nie skąpił 
środków i prerogatyw w interesie, od któ­
rego, jak mniema, zależy s p o k o j n o ś ć  Rossji.

Przed powstaniem roku 1831 w całćtn 
Królestwie było niewięcćj 10 właścicieli 
ziemskich Rossjan, których można było 
raczćj nazwać Polakami wyznania prawo 
sławnego, jak Moskalami. Myśl wytwo­
rzenia ziemiaństwa rossyjs. w Królestwie, 
jako siły politycznćj, która w danym ra­
zie coś mogłaby znaczyć, powstała w gło­
wie Mikołaja po roku 1831, kiedy pod­
niesiono kwestję, co robić z skonfiskowa- 
nemi majątkami. Kwęstję tę rozstrzygnięto 
dopiero w r. 1835 w dwóch ukazach car­
skich, dotyczących konfiskowanych ma­
jątków. W pierwszym z nich, określono 
stosunki włościan w majątkach zaliczo­
nych do tćj kategorji, a w drugim, przy­
jęto myśl wynagradzania temi dobrami 
dobrze zasłużonych rządowi.

Od roku więc 1835 zaczęto tworzyć 
majoraty i rozdawać je zasłużonym Niem­
com i Moskalom, których zobowiązywano 
do mieszkania w majątku, przez co rząd 
pragnął „zaszczepić czyste prawosławje 
i czystą rossyjską wierność".

Do roku 1864 utworzono i rozdano 128 
majoratów, wynoszących razem 900,000 
morgów ziemi. Że właściciele ich nie sta­
nowili prawie żadnćj siły w kraju, naj­
lepszym dowodem jest ostatnie powstanie; 
żaden z nich nie pokusił się nawet o za 
szczyt „reprezentowania czystego prawo-

sławja i czy stój rossyjskićj wierności", 
jak tego chciał ukaz carski.

W skutek ostatniego powstania niemało 
majątków przeszło także w ręce moskiew­
skie, znów więc nadarzyła się sposobność 
powiększenia liczby właścicieli Rossjan

W roku 1866 rozdano 05 majoratów, 
z rocznym dochodem 161,875 r. (większa 
część obdarzonych byli Niemcy), w roku 
1869 utworzono jeszcze 55 majoratów, 
przynoszących rocznego dochodu 42,500 
rubli (z tćj liczby '/3 dostała się Niemcom).

Zatem po powstaniu roku 1863 prze­
szło w ręce moskiewskie w kształcie ma­
joratów 828,011 morgów, wynoszących 
25 miljonów rubli wartości.

Ze szczodrobliwości rządu rossyjskiego 
skorzystało 247 osób, i to nie wszystkie 
są pochodzenia rossyjskiego, pomiędzy ni 
mi więcćj jak l/3 część Niemców.

Siły te w porównaniu do ziemiaństwa 
polskiego prawie żadnego znaczenia mieć 
nie mogą. Podług ostatniego bowiem ob­
rachunku w Królestwie Polskićm liczy s i | 
5,098 większych posiadaczy, i 30,111 
mniejszych.

Zdobycze tego rodzaju ma się rozumieć 
niezadowalniają Moskali stronnictwa ultra 
narodowego, które względem Królestwa 
chciałoby użyć środków wypróbowanych 
na Litwie.

Dziś mocno ubolewają nad tćm, że sy­
stem obowiązkowćj wyprzedaży majątków 
nierozeiągnięto w całćj jego douiosłości 
i na Królestwo. Dla wynagrodzenia po 
pełnionego błędu, z ich obozu wychodzi 
następuj jcy plan działania, który wcze- 
śuiój lub późuićj może doprowadzić do 
Upragnionego celu.

1) Zniesienie majoratów, przez co zna- 
cznteby się powiększyła liczba właścicieli 
Rossjau, czy to w skutek równego po­
działu, lub częściowćj wyprzedaży.

2) Sprzedanie majątków skarbowych i 
to wyłąeznie Rossjauom; poczynienie im 
pewnych ułatwień w nabywaniu takowych.

3) Nadanie pewnych prerogatyw i sub- 
sydji Rossjanom kupującym dobra od Po­
laków.

4j Zawiązanie stowarzyszenia nabyw­
ców majątków w Polsce, na wzór istnie­
jącego w Prusach.

We wszystkich tego rodzaju projektach, 
ultra-narodowcy stawią za wzór Prusy, i 
zachęcają swój rząd do użycia tych sa­
mych środków.

Myśl zawiązania stowarzyszenia, już pod­
jęło zieiniaństwo smoleńskie, chociaż do­
tychczas żadnego projektu niewypraco- 
wano.

Lwów 20 października. 
Uchwalone przez sejm krajowy rubryki

funduszu krajowego w sumarycznćm ze­
braniu są następujące:
1) Z odnajmu ubikacji sej­

mowych    1,200 złr.
2) Odsetki od chwilowo lo­

kowanych pieniędzy . .  . 14,000 „
3) Dochód z myt na dro­

gach krajowych  114,400 „
4) Nadwyżki dochodów od 

zakładów dotowanych.. 7,222 „
5) Zapas kasowy z r. 1871 135,000 „

Suma dochodów .. 271,822 „
Wydatki zaś wynoszą:

1) Koszta reprez. kraju . .  89,600 „
2) „ zarządu.............  li'2 756 „
3) „ leczenia ubogich 170,000 „
4) „ szczepienia. . . .  21,„26 „
5) „ sanitarne  18,000 „
6) Zasiłki dla zakładów do­

broczynności   6,422 „

7) Zasiłki dla zakładów 
naukowych i wychowania 48,410 „

8) Utrzymanie pomników 
dziejow ych......................  8,000 „

9) Kwaterunkoweżandarm. 34.347 „
10) Drogi k rajow e  678,000 „
11) Dotacje dla zakładów 

krajowych  244,717 „
12) Rozm aite  30,600 „

Suma wydatków. . 1,471,978 „ 
W porównianiu dochodów 

z wydatkami okazuje się
niedobór w kwocie  1,200,156 „
Niedobór ten pokryty zostanie według 

uchwały finansowćj dodatkami do podat­
ków w wysokości 18 l/j cnt. od 1 złr.

Wiedeń. [Z  p o w o d u  o d p o w i e d z i  
k o m i s a r z a  r z ą d o w e g o  na  i n t e r ­
p e l a c j ę  P a w l i k ó w  a] pisze Tag. Pr.: 
Rząd nie chciał przyjąć na siebie roli 
nieproszonego pośrednika między polską 
a ruską ludnością w Galicji. Bez ogró­
dek oświadczył on moskalofilom, że sztu­
czna przewaga gmin wiejskich, jakićj w 
żadnym ir.nym sejmie nie ma, powinna 
być raczćj osłabioną, nie zaś zwiększo­
ną. W końcu po raz pierwszy odmówił 
„radzie ruskićj," tćj filji słowiańskiego 
komitetu w Petersburgu prawa zastępy- 
wauia Rusinów. Ile na to oględność u- 
rzędnwego wysłowienia się pozwala, po­
wiedziano tym panom bardzo jasno, że 
ich się zna i należycie ocenia. Cała od­
powiedź na interpelację nosi na sobie 
piętno energji i zwięzłości Gołucbowskie- 
go i różni się korzystnie od kokicterji 
rządu w’obec moskalofilów, o którćj nie­
raz w tćj sprawie mieliśmy sposobność 
m ówić, zwłaszcza zaś od pełnych ży­
czliwości zapewnił ń rządu, danych mo­
skalofilom , któremi Stmoo przez kilka 
miesię -y Polakom nieustannie groziła — 
choć rząd z Pol ikami w bardzo ścisłych 
Zostawał stosunkach. "

Praga 19 października.
(?) Pewność siebie, kunsek wcne|» i wy­

trwałość, charakteryzują przedewszystkiera 
działalność polityczną Czech i jeżeli cze­
mu to bezwątpienia tym zaletom swćj po­
lityki, zawdzięczają obecnie przeważny 
wpływ jaki wywierają na losy monaicbji 
i prawdopodobnie blickie zrealizowanie 
swych życzeń. Ależ ta pewność siebie, ta 
konsekwentna wytrwałość, wytworzyły się 
jedynie przez ten silny grunt pod nogami, 
jaki posiadają w narodzie czescy prze- 
wódzcy polityczni. Oświata mas, podnie­
sienie ducha narodowego, zestrzelenie 
wszystkich dążeń i kierunków, niezwykła 
solidarność, słowem wszystko to co sta­
nowi dojrzałość polityczną narodu, wszyst­
ko to weszło w składowe czynniki tćj 
siły, na którćj oparci czescy mężowie po­
lityczni, walczyć i działać mogą dla na­
rodu korzystnie i skutecznie.

Jeżeli wejście chwilowo na drogę opo­
zycyjną było już siły dowodem to wy­
trwałość w tćj opozycji daje wielką mia­
rę żywotności narodowćj. Przewódzcy cze­
scy nie dali się ani uwieść nadziejami, 
ani zachwiać groźbą, oparci o tradycją i 
prawo, rzucili Wiedniowi w przededniu 
konstytucji grudniowćj twardą separatysty 
czną deklarację i rozpoczęli walkę, która 
zużyła i Giskrę i Potockiego, która pod­
kopała tylu ministrów, ubezwładniła rno- 
uarehję, lecz która w k o ń c u  zmu.iła ko­
ronę do szukania nowćj dla państwa drogi.

Deklaracja w treści swojćj nieprzyjazna 
Węgrom, obojętua na inne kraje Austrji, 
domagająca się separatystycznych przy-

BOHATEROWIE.
Nie-gawęda i nie-rozprawa.

(Dokończenie.)

Przeczytać wasz osławiony paszkwil, w któ- 
*ytn zacnemi podejrzywaniami o d s ą d z a c ie  prze- 
^ n ik ó w  od czci i wiary — a każdy bezstronny
Powie:

— Na co tu oszczerców 1 
. He razy dzięki waszym wpływom i Btanowi- 

społecznemu, dzięki apatycznćj w kraju wię- 
^•zości, dzięki wreszcie solidarności waszćj w chwi- 
«tch grożącego waszćj przewadze niebezpieczeń- 

ile razy weźmiecie górę nad rozbitemi frak­
a m i postępowego obozu, wtedy cisza ustaje 
htcha i dolce fa r  niente. Pióra wasze przestają 
kfzypieć po papierze o t. z. organicznćj pracy 
®2ytaj : organicznćj bezczynności), a stronnictwo 
‘^czone tylko wspólną wam wszystkim ku po- 
^powcom nienawiścią, rozbija się napowrót na 

(̂ a g n a c k i e  ko  t e r  j e ,  z których powstało.— 
’ e l i d z i  i A t r y d z i  spoczywający na laurach 

i iraiotach swoich, nieszczędzą się wtedy na­
wzajem. Nie rzadko tam o jaką Bryzeis idzie — 
Qb o skarby achajskich banków, lub o koncesję 
hmpijskiego boga, ale zawiść główuą zawsze gra 
olę i szczero-homeryczne nieraz na usta wywoła 
pitety.

Tam to feuiletonisto nasłuchałbyś się plote­
czek i anegdotek z familijnych kroniczck i skan­
dalicznych rodowodów i poprawek do Niesiec- 
kiego. . .

Trojanie nie grożą już okrętom — a więc 
spór wszczyna się zażarty między bohaterami o 
łupy i o buławę.

O bohaterowie 1 Ilion jeszcze nie zburzony, 
a z każdym rokiem przybywa mu obrońców.

K a l c h a 8 y , z  których drwicie en petit comi- 
te, a sławicie coram populo, Kalchasy wasze nie 
zażegnają burzy ściągającćj się nad waszemi g ło ­
wami. . .

Spojrzyjcie na synów waszych. Na lichwiar­
skich świstkach podpisują nazwiska swych oj­
ców. . .

^zy  * mieliby po^was odziedziczyć histo 
ryczne buławy ? czy i oni mieliby się stać prze- 
wódzcami naszemi?

Zaciera się między szlachtą i nieszlachtą urok 
waszego imienia.

Nie będziecie mieli następców.
Mimo jezuickich modłów nad waszemi gro­

bami , uwierzycie po śmierci w pogańską Ne­
mezis . . . . .

Jakie wasze cele? jaki wasz program? 
Śmieszne pytanie 1
Jeżeli Ludwik XIV mógł powiedzieć o sobie 

„Tetat e'est moi,u z równóm wy moglibyście po­
wiedzieć prawem: N a s z  p r o g r a m  — t o m y  
s a m i .  Nasz cel — to nasza przewaga, nasze

przodownictwo wszędzie i we wszystkićm i za 
jakąbądź cenę.

Nie' darmo niegdyś szlachta polska nazywała 
was „ p a ń s k i m  n a r o d e m, "  mówiła o p a ń ­
s k i m  narodzie jako o osobnym narodzie.

I w rzeczy samćj osobnym jesteście narodem. 
Każdy z was w towarzystwie niemieckiej, angiel- 
skićj, portugalskićj arystokracji bardzićj się czu­
je m i ę d z y  s w e m i ,  niż w towarzystwie pol­
akiem choćby owćj „ n a s z ć j  w p ó ł d z i k i ć j  
s z l a c h t y , "  jakeście ją raz mimochodem w wa- 
szćm czasopiśmie nazwali — Byłto zapewne la­
psus calami. .. ■*

Bywają czasy kiedy inaczćj wam mówić wy­
pada. Ileż to razy zdarzy się słyszeć z ust wa­
szych to zdanie, że „u nas nie ma i niepowinno 
być arystokracji i demokracji. Nie ma? a j.dnak  
w y  jesteście i w jednym stoicie obozie, a tych, 
którzy nie idą z wami sami zwiecie wzgaidliwćm  
wedle waszego rozumienia nazwiskiem „demokra­
cji." Kimże w y jesteście?

— Ja do źadućj nie należę partji. Je suis po- 
lonais: voild tout.

A wierny wasz adherent, poczciwy szlachet- 
ka — pan Piotr - Paweł powtarza pacierz : 
wami:

— Te stronnictwa w kraju, to nasza z"uba. 
Jam polak i nic więcćj 1

Poczciwy pan Piotr - Paweł nie wie, że kto 
chce zasłużyć na imię dobrego polaka, winien 
w sprawach krajowych wyrob ć sobie jakieś zda 
nie, nie powiem co do wspólnego wszystkim o 
statecznego celu, ale co do środków i drogi, któ-

nad tćm pan Piotr - Paweł, że obrawszy środki i 
drogę, chcąc nią dążyć skutecznie, należy do 
wspólnćj pracy związać się z ludźmi tegoż same­
go kierunku, jednćtn słowem, stanąć pod sztan­
darem jakiegoś stronnictwa.

Ale wy — wy o tćm wićcie. Ale wićcie tak­
że i o tćm , że takie poczciwe luźne jednostki 
jak pan Piotr-Paweł najłatwićj dają się łapać na 
lep. W tćj gmatwaninie luźnych dążeń i kierun­
ków, w tym zamęcie wynikłym z braku zorga­
nizowanych stronnictw, najłatwićj łowić ryby — 
tak jak w mętnój w odzie.. .

A takie luzem idące poczciwe indywidua nie- 
umiejące dokładnie zdaćjjobie sprawy dokąd idą 
i czego chcą — to niestety ogromna część inte- 
ligentnćj warstwy narodu 1

Tradycje historyczne, nazwiska wasze i tytu 
ły, stanowisko społeczno i majątkowe — to wszy­
stko ma urok niezwykły dla tych niewiniątek —  
toż nietrudne to rzemiosło zaiste, to wasza d e- 
m a g o g j a  m a g n a c k a . . .

— Ratujmy spółeczeństwo 1
— Własność w niebezpieczeństwie 1
A poczciwcy widzą już dokoła komunistów 

czychających, na tych kilkaset morgów gruntu, 
na lasy i pasowyska. Krwawe widmo 1846 roku 
przemknie się wspomnieniem w duszy, a na cze­
le band szelowych śnią się szlachcicowi znajome 
twarze adwokatów lub dziennikarzy, tych szcze­
gólnie, którym przy ostatnich wyborach o mało 
nie dał swego gł osu. . .

— „Rodzina zakwestjonowana!"
To już za wiele panie hrabio. Któż ją „kwe- 

stjonuje?" Ty sam chyba i tobie podobni. Przy­

pomnij ̂  sobie młodsze swe lata i wiek męzki i 
późną jesień żywota, w ilu to rodzinach zakwe- 
stjouowałeś najświętsze jćj prawa? Czy to może 
plotki? Rzecz dziwna, że świat cały te plotki po­
wtarza. Ty sam nawet, gdyś w „dobrym" humo­
rze i między swoimi . . .

A więc tyś może wyjątkiem ? Rzecz dziwna, 
że z was każdy prawie donżuańską chlubi się 
sławą, i to nie za młodu tylko, ale i wtedy gdy 
szron na dobre głow-ę mu opruszy.

W żadnćj warstwie towarzyskićj nie braknie 
tćj kategorji romansowych „bohaterów," ale wy 
wiecie sami, że w waszej ich najwięcćj, w ■wa­
szej, która najwięcćj prawi o religji i moralno­
ści, o ratowaniu rodziny i społeczeństwa.

Prawicie o m o r a l n o ś c i  moi panowie, a 
wasze czasopisma szermujące nieustannie święco- 
nemi godłami — drukują przecież powieści jak  
„ G w i a z d a , "  „ P ł o m y k i "  i t. p., należące do 
kategorji najnieprzyzwoitszych ka tik a nowych ro­
mansów, zarówno pod względem osnowTy jak i 
kolorytu. Równe im niepojawiły się jeszcze w pi­
śmiennictwie naszćm 1

Ależ prawda! wszak takie skandaliki ściąga­
ją czytelników i prenumeratorów. — Chcąc tćm 
skutecznićj szerzyć „zdrowe" zasady w jak naj­
szerszych kołach, dajecie niewinnćj trutki trochę 
na przynętę. Cel uświęca środki.

Bohaterowie ratujący porządek, spółeczeń­
stwo, własność, rodzinę, moralność i religję — 
wy ratujecie zawsze i wszędzie tylko siebie sa­
mych 1................
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wilejów dla korony św. W acław a, żąda­
jąca ugody wyłącznie z m onarchą, jeżeli 
chwilowo może była politycznie Czechom 
potrzebną, to jednak nigdy nie mog.a się 
stać podstawą ugodowćj akcji. Kamy jej 
były zaciasne, grzeszyła wyłącznością ja ­
ką też grzeszy i rezolucja nasza, nie ra 
chowała s ;ę ani z taktycznym stanem Au- 
strji, ani z jćj przyszłością. Deklaracja cze­
ska i rezolucja nasza, może były potrze­
bnymi żywiołami w procesie przeobraże­
nia się A ustrji, jednakże mimo różnic ja ­
kie je  dzielą, tylko jako tak ie , doniosłość 
polityczną mieć mogą. To też w adresie 
i w puuktaeh zasadniczych wypracowa 
nych przez s jm czeski obecny, widzimy 
już stanowczą w tym względzie zm ianę, 
zmianę kardynalnćj doniosłości dla wszyst­
kich ludów m onarchji, dla przyszłości 
Austrji. Sejm obecny czeski już nie do­
maga się j e d y n i e  u g o d y  z p a n u j ą  
c y m ,  lecz domaga się i żąda ugody z 
k r a j a m i  w s k ł a d  t ć j  p o ł o w y  mo ­
n a r c h j i  a u s t r j a c k i ó j  w c h o d z ą ­
c e  mi ;  już nie negujo ani zapoznaje po­
trzeb i żądań innych krajów, lecz prze­
ciwnie domaga się, aby ugoda była wszech­
stronną, aby akcja ugodowa dotykała 
wszystkich.

To stanowisko sejmu czeskiego, tak  od 
mienne od założenia deklaracji naturalnie 
czy prędzćj czy późnićj, musi stanowczą 
zmianę sprowadzić w ukształtowaniu się 
Austrji. I jeżeli dawniój Galicja wobec se­
paratyzmu deklaracji zachowywała się bier 
n ie , to teraz wobec wszecbstronnćj pro­
ponowanej ugody, musi przyłączyć się i 
pójść zgodnie z polityką Czech. Dziś więc 
delegacja nasza w W iedniu, mając do 
tyła przez Czechów ułatwioną i uproszczo­
ną drogę, ma ręce rozwiązane i od nićj 
zależeć będzie, od jćj przezorności, ener- 
g ji ,  pracy, zdobycn większych lub mniej­
szych ustępstw dla Galicji. I  słowa pana 
Smolki „iz Galicja może dostać więcćj niż 
rezolucję*4, które poseł lwowski powtarzał 
tyle razy, rzeczywiście mogą się stać cia­
łem bo ranty są szerokie. Czesi stawiać 
trudności ani mogą ani będą, i jeżeli oni 
żądania swoje przeprowadzą, to ta chwi 
la i dla naszych żądań będzie jedynie przy­
jazną i odpowiednią.

Ale czy Czesi przeprowadzą? to jest 
pytanie naturalnie, które każdy sobie za­
daje. Ile mogłem zbadać, wpływowe tutaj 
koła zbyt w różową przyszłość nie pa­
trzą i są na wszys ko przygotowani. J e ­
żeli najwyższe sfery w Wiedniu zmienią 
k ierunek , to spotkają w Czechach napo- 
wrót twardą opozycję i jeżeli od dekla­
racji odstąpiono wiele, to od ostatnich 
podstaw ugody, sejm czeski nie będzie 
skłonnym odejść daleko.... Ile się zdaje 
wielce niechętnymi Czechom są sfery rzą­
dowe w Węgrzech , boją się bowiem i a 
gitacji słowiańskićj i precedensu... Pozor­
nie więc zachowują się Węgrzy biernie 
wobec przeobrażeń mających się dokony 
wać po tćj stronie Litawy, pozornie nie 
chcą się w te sprawy mieszać, pokąd nie 
dotykają one ugody węgierskićj, lecz po 
za tym pozornym legalizmem, ma się od­
bywać walka zażarta i zacięta, która się 
obraca głównie w sferach dworskich. Tym 
to wpływom przypisać należy, iż dotąd 
nie przyszła odjrowiedz korony na adres 
czeski, a która jednak już dawno jest przy 
gotowaną przez ministerjum i przewódz 
ców czeskich. Podobno o tę odpowiedź 
walka się toczy i pogłoski o zmianie mi­
nisterjum w tćj kwe-iji mają swoje źró­
dło. W każdym razie sprawa długo w za­
wieszeniu już nie pozostanie, tćm więcćj, 
iż sejm czeski ma jutro uchwalić, iż się 
nie zbierze, aż do chwili, w kiórćj odpo 
wir dź na adres nadejdzie, a od tćj więc 
odjrowiedzi zależeć będzie postępowanie 
sejmu czeskiego, egzystencja ministerstwa 
i chwilowa przyszłość ugody.

Francja.
(Journal nfficiel pisze):
Dnia 12 b. m. podpisane zostały w Ber­

linie trzy konwencje: jedna terytorjalua 
o sprostowaniu granic; druga finansowa, 
którćj następstwem jest oswobodzenie sze­
ściu departamentów wschodnich; trzecia

celna o czasowćm uwolnieniu Alzacji i 
Lotaryngji od opłat celnych. Konwencja 
terytorjalna wymagać będzie ratyfikacji 
parlamentu niemieckiego i zgromadzenia 
narodowego francuzkiego, a konwencja 
finansowa tylko ratyfikacji prezydenta 
rzpltćj, k tóra bezzwłocznie nastąpi. Opu­
szczenie sześciu departamentów zaraz się 
rozpocznie i w ciągu dwóch tygodni się 
skończy. W  miejsce żądanych zrazu pod­
pisów bankierskich, rząd niemiecki oświad­
czył, iż wystarczy podpis prezydenta rze- 
czypospolitćj i ministra skarbu. Nie będą 
przeto dla tćj części wynagrodzenia ko 
sztów wojennych (czwartego półmiljarda) 
potrzebne weksle wystawione na zagra­
nicę. Dawniejsze układy w przedmiocie 
konwencji celućj utrzymane zostały p ra­
wie bez zm iany; ale czas trwania przy 
wileju dla Alzacji i Lotaryngji^ ograni­
czony został do roku 18<2. \ \o js k a  nie­
mieckie zajmować już będą tylko sześć 
departamentów.

W  tymże samym dzienniku czytamy: 
Niektóre dzienniki u d a ją , że wiedzą, 

opowiadają, co się dziejo na posiedzę 
niach komisji nieustającćj. Niedokładność 
ich opowiadań dowodzi, że tajemnica roz­
praw zachowywaną jest jak należy. By­
łoby niepotrzebną, a nawet niedyskretną 
rzeczą prostować te ich błędy, ale nie 
możemy pozwolić na uwierzytelnienie się 
mniemania, źo kilku z członków komisji 
są zawsze nieobecni bez źaduego słuszne­
go powodu. Deputowani wymieniani przez 
te dzienniki, jako  niesłowni i niedbali o 
powierzone im obowiązki, mogą być prze­
ciwnie zaliczeni do najgorliwszych.

— ( N o w y  m i n i s t e r  s p r a w  w e  
w n ę t r z n y c h )  rozesłał do wszystkich 
prefektów okólnik, o którym  z najwyż 
szemi pochwałami odzywają się dzienniki 
francuzkie. Oto ten okólnik:

„Panie prefekcie. Pan prezydent rzpltćj, 
do oznak szacunku, któremi mnie zawsze 
zaszczycał, dodał niedawno najwyższy jaki 
mi tylko mógł dać dowód ufności, po­
wołując mnie d i  ministerjum spraw we­
wnętrznych. Wchodzę w miejsce drogie­
go mi przyjaciela, którego zgon tak  nie­
przewidziany, przyspieszony poświęceniem 
się dla kraju, pozostawia dotkliwej, boleść 
dla tych co go znali, a wszędzie głębo­
kie ża le , zasłużone życiem pełnćm pra­
wości i honoru.

Będzie temu lat czterdzieści, p. prezy­
dent rzpltćj w zaczątku swćj słavyućj ka- 
rjery stanął w pierwszym rzędzie tych, 
którzy przy boku mojego ojca walczyli 
za obronę praw i porządku przez wol­
ność. Jeżeli przyjąłem ciężkie brzemie, 
mające mnie przygniatać, nie lękam się 
wyznać, że do tego postanowienia skło­
niło mnie uczucie obowiązku, połączone 
ze szczególnemi obowiązkami, jak ie  mi 
nakładają te wspomnienia.

Rewolucje od czasu do czasu zmieniły 
wiele rzeczy, a ludzie wchodzący wtedy 
do życia politycznego mogli skorzystać 
z nauki doświadczenia, nie potrzebując 
niczego wypierać się swćj przeszłości.

Teraźniejszy kształt rządu Francji wy­
maga w ię c ć | jak  w sz e lk i iu n y  b e z w z g lę ­
dnego posza iowania dla prawa. Im  wię­
cćj obywatele posiadają praw, tćm wię­
cćj mają i obowiązków; wolność nie może 
być zapewnioną, tylko przez poddanie się 
wszystkich ogólnym przepisom, a w rze- 
czypospolitćj surowe skarcenie wszelkiego 
zamachu na państwo staje się tćm bar- 
dzićj korzystnćm, że tu nie idzie o obro 
nę interesów dynastji, osób lub stronic- 
twa, ale świętego dobra wszystkich: spo­
koju publicznego i pracy.

Światli i szczerzy stronnicy rzpltćj nie 
popełniają błędu sądzeniem utrwalenia 
sami rzeczypospolitćj wyłącznćj i nieto- 
leranckićj; oni m niem ają, że nie jest za 
wiele współudziału wszystkich ludzi do- 
brćj woli do pomocy naprawiającym wła 
dzóm. Zbawienie Francji zapewni się, je ­
żeli ta zgoda utrzym a się podczas tru 
dnego, reorganizacyjnego dzieła. Gdy kraj 
doznaje takiego przesilenia, jak ie  my te­
raz przechodzimy, mniejsza o nazwiska 
i formy rządu, byleby tylko odniosły try­
umf fundamentalne zasady wszelkićj mo­
ralności, sprawiedliwości i wolności.

Mam nadzieję, że dosyć powiedziałem,

aby panu dać dobrze poznać to, co na­
kazuje wszystkim polityka zgromadzenia 
narodowego i prezydenta rzpltćj. Polity­
ka ta objawi się coraz więcćj i wzmocni 
nietylko przez współudział nowo z każ­
dym dniem powstających stronników, ale 

przez same zamachy tych, których ona 
niweczy występne zamiary.

Pozostaje mi określenie roli pana. Po­
słannictwem ajentów władzy nie jest tyl­
ko administracja. Nietylko wyłącznie u- 
rzędowemi sprawami, ale i przez zwykłe 
stosunki z ludźmi, przez roztropność i 
szczerość utrzymywanych z nimi związ­
ków, rządowi urzędnicy zjednywają sobie 
zrozumienie i poszanowanie. Tym to spo­
sobem nabierają moralnćj pow agi, jedy- 
nćj, na którćj się mogą oprzeć w swych 
stosunkach z rządzonym i, gdy chodzi 
o wykonywanie politycznych praw oby­
wateli.

W  wyborze lub w wyznaczaniu waszych 
pomocników kierujcie się duchem, który 
natchnął te przepisy. Nie zapominajcie 
nigdy, że potrzeba F ranc ji, w jćj nie­
szczęściu i w jćj niebezpieczeństwach, 
wraz z encrgją i siłą) uspokojenia i zgo­
dy. Sądźcie ludzi według ich prawdziwe 
go charakteru, a nie podług stronniczych 
uprzedzeń, i posługujcie się nimi według 
ich zasług. W  zastosowaniu prawa wy­
bierajcie zawsze interpretację najobszer­
niejszą , najliberalniejszą, najszlachetniej­
szą. Raz postanowiwszy, zostańcie nie 
ugięci i nie oszczędzajcie zarówno nad­
użyć władzy, jakich wasi podwładni do 
puścićby się mogli, jak  i przekroczeń po­
pełnionych przez obywateli.

Oto jest, panie prefekcie, droga postę­
powania, jak ą  mój obowiązek i moje prze 
konania skreślić nakazują; oto, czego się 
spodziewam po moich współpracownikach 
Mogą być pewni, stosując się wiernie do 
tych zasad, że będą poparci, obronieni i 
zawsze zasłonięci przez moją odpowie­
dzialność.

Przyjmij panie prefekcie zapewnienie 
mego wysokiego poważania.

Minister spraw wewnętrznych
Kazimierz Perier.

— [Times z a m i e s z c z a ]  następujące 
uwagi o obecnym stanie F rancji: Kraj nie 
wie dotąd na co się zdecydować w kwe- 
stji dynastji i konstytucji. Jedna tylko 
rzecz stawia mu się jasno przed oczy, a 
tą je s t, że potrzeba jak  najprędzćj rządu 
stałego. W ybory lutowe, lipcowe i nomi 
nacja jeneraluych radzeów, wykazują prz - 
wagę liberalnych konserwatystów czyli ze 
stronnictwa p. Thiersa i rządu.

Jedną znajcharakteryatyczuiejszych cech 
masy Francuzów w krytycznych chwilach, 
jest ufna i prawie bezwzględna uległość 
człowiekowi stojącemu u władzy, ktokol 
wiekby on nie był. Tylko w czasach spo 
koju i pomyślności Francuz usposobiony 
jest do ruchu i szemrania; w wielkich 
przesileniach, wszyscy chcą być prowa­
dzeni, rządzeni „zbawieni.44 W pojutrze 
rewolucji niema punktu na któryby się 
me zgadzano z naczelnikiem władzy, czy 
on się nazywa Ludwik F ilip , Napoleon, 
U a v a ig n a u , Grambetta lub Thiers.

Z tćm wszy8tkiem ta uległość, ta bier­
ność ludu francuzkiego, nakazują rządzą­
cym podwojenie usiłowań. Naród zbyt ła ­
two zrzeka się swćj euergji, swych praw 
i siły na korzyść człowieka, którego przy­
padek łub elekcja daje mu na naczel­
n ika , ale żąda od nirgo, aby stał na wy­
sokości swego posłannictwa, aby rozwi­
nął wytrwałość w swych planach, tę Sta­
łość i determ inację, których sam nie po­
siada.

Francuzi nie widzą korzyści „w trzy­
maniu psa i w szczekaniu samemu.44 „ ^ d y ­
by śmy zdolni byli do rządzenia się sami 
sobą, zdają się oni mówić, po cobyśmy 
mieli potrzebować rządu?44 Jedyna wła­
dza z jaką mogą żyć w dobrych stosun 
kach jest ta , która będzie dla nich pe­
wnym rodzajem Opatrzności, obdarzająca 
ich porządkiem i wolnością, deszczem, 
słońcem i wszystkiem co uważają za
dobre. ,

O to , co zdaje nam się, wynika z osta­
tnich wyborów, dążących do wzmocnie­
nia rządu. Rady jeneralne będą, tak jak 
i zgromadzenia narodow o, gotowemi

dania wotum zaufania p. Thiersowi. Ale 
ch poparcie udzieli się przedewszystkiem 
polityce nie chwiejnćj, nie kunktatorskiój, 
ale ezynnćj. F rancja spodziewa się , że 

Thiers utrwali jej losy, uprzedzi jćj ży­
czenia, rozważy i za nią coś postanowi. 
Nigdy nie zniosłaby bezczynnego naczel­
nika.

Włocłiy.
Rzym 17 października. 

( W ł .  K . )  Pobyt na wsi i rozliczne za­
trudnienia nie dozwoliły mi przez ciąg 
upałów i we wrześniu przypomnieć się 
waszój pamięci. Po powrocie zaś moim 
do stolicy W łoch wracam do dawniej­
szych komunikacji, ilekroć coś ważniej­
szego lub sprawy albo kraju naszego do­
tyczącego zachodzi, jakotćż ilekroć z po­
żytkiem można będzie odeprzeć przesadne 
wieści i kłamstwa o Rzymie rozmyślnie 
u nas przez znaną koterję szerzone.

Obiegają tutaj pogłoski,_ za których 
prawdziwość nie ręczę bynajmnićj, że pa­
pież na przyszłym konsystorzu d. 27 b. m. 
będzie prekonizował między innymi sze­
ściu biskupów z części Polski przez Mo­
skwę zabranych.

Niewątpliwą jest rzeczą, iż od początku 
niemal roku toczą się w tym względzie 
układy jakieś. W  maju jeszcze czy w kwie­
tniu p. Kapnist, ajent carski przy stolicy 
świętćj proponował papieżowi niektórych 
kandydatów swego rządu dla obsadzenia 
wakujących na przestrzeni ziem polskich 
stolic biskupich. Pius IX  słysząc to za­
pytał p. Kapnista, czy przed zamianowa­
niem nowych pasterzy wolno będzie wró­
cić tym, którzy w głębi Rossji jęczą. 
Młody dyplomata nagle zagaduiony od­
powiedzieć nic nie umiał i tłumaczył bię 
ojcu św. zupełnym brakiem instrukcji 
w tym przedmiocie. Za bezwarunkową 
autentyczność tego epizodu ręczyć nie 
potrzebuję. Co się zaś stało późuićj, z pe­
wnością nie wiem. Układy podobne cią­
gnęły się podawuemu. Dzienniki rzymskie 
i zagraniczne wspominały nawet o nieja­
kim p. Sumarokowie umyślnie tutaj przy­
słanym, aby ofiarować papieżowi przy­
mierze polityczne i ustępstwa niektóro 
kościelne w zamian za uznanie synodu 
petersburskiego i za wprowadzenie języ­
ka moskiewskiego do naszych obrzędów, 
Nie można nawet było przypuścić, aby 
papież uznał synod; z wielką także tru 
dnośeią mógł się zgodzić na zastąpienie

biskupami in partibus. Rząd moskiewski 
uczyniłby więc w rzeczy samćj pewne 
ustępstwa stolicy świętćj; ale jakim że cu­
dem darmo je  czyni?

Zasięgałem w świecie duchownym tu­
tejszym wiadomości względem owych bi­
skupów. Odpowiedziano mi, że czekają 
odpowiedzi od księdza Falcinellego z W ie­
dnia i że spodziewają się, iż przed kon- 
systorzem nadejdzie, gdyż nuncjusz miał 
jeszcze rząd rossyjski wybadać co do nie­
których ważnych rzeczy za pośrednictwem 
jednego z polskich biskupów. Snać od 
odpowiedzi ks. Falcinellego prekonizacja 
zawisła. Dodano także, iż z d a j e  s i ę 
że między kandydatami znajduje się jeden 
z oo. zmartwychwstańców w Rzymie zwy 
kle mieszkających. Wieść ta, oparta na 
owćm z d a j e  s i ę ,  potrzebuje zatćm po­
twierdzenia. Jeżeli zaś prekonizacja poi 
skich pasterzy nie nastąpi 27 t. m., na­
stąpiłaby na drugim konsystorzu w listo­
padzie.

Oto wszystko, co wiem dotychczas w 
przedmiocie owćj problematycznćj pre- 
konizacji naszych śześciu biskupów z mo­
skiewskiego zaboru. Jest to zapewne bar­
dzo mało, a taki brak imion własnych i 
dokładniejszych szczegółów wywołają mo­
że uśmiech na ustach mężów n a s z y c h ,  
którzy się tu zajmują teini nominacjami 
i bezpośredni biorą udział w rokowaniach.

Nie byłem nigdy stronnikiem zniesienia 
zakonów, ani tćż przymusowego wywła­
szczenia klasztorów. Jednak wielce się 
mylą ci, którzy sądzą, źo zniesienie za­
konów w Rzymie będzie tćm, czćm u nas 
bywa. Zakony przestaną istnieć w oczach 
prawa jako  instytucje urzędowe i własno­
ścią nieruchomą rozporządzające; ale nie 
przestaną istnieć jako stowarzyszenia pry­
watne. Będą więc musiały posprzedawać 
ogromne dobra w oznaczonym przeciągu 
czasu i pozamieniać je  na kapitały, nadto 
pewna liczba klasztorów, a mianowicie 
klasztory jeneralne, zachowają byt legal­
ny. Przymusowe zaś wywłaszczenie nie­
których klasztorów nie ma związku ze 
zniesieniem zakonów i jest czysto miej- 
scowćm. Rząd włoski bardzo się wyro­
zumiałym okazał względem niektórych 
gmachów. I  tak np. sam miałem szczę­
ście się przyczynić do ocalenia słynnćj 
zakrystji i hibljoteki księży Filipinów 
przy Chiesa Nuova; rząd te części gma­
chu wbrew architektom zostawił na zaw­
sze zgromadzeniu. Teraz zaś skutkiem 
dekretu wywłaszczenia św. Jędrzeja na 
Kwirynale, gdzie się znajdu|e nowicjat

polskićj mowy przez moskiewską, ale gor- ■ w niebezpieczeństwo grozi
l.wie tutaj pracowano i pracują Podoj}“° | drogiój Polakom pamiątce, celi, w którćj

' mieszkał i uinarł św. Stanisław Kostka.
Nie wiem, czy się ją  uda uratować, bo 
cały gmach podobno zburzyć mają.

do

dotąd w tym ostatnim przedmiocie 
Sumarokow, jeźli tu był w rzeczy samej 
i wracał z Rzymu, kiedy go w Kissingeu 
spotkano, nieprawdopodobnie nie wskórał.

Czy zaś po wyjeździe owego tajnego 
posłannika p. Kapnist odstąpił od żądań 
petersburskiego dworu i ofiarował papie­
żowi prekonizację kandydatów bez ża­
dnych juz ustępstw ze strony stolicy apo­
stolskiej ? Czy owszem papież przypro­
wadza do skutku istniejący od lat kilku 
projekt ogłoszenia p o lsk ich  sto lic  za sto ­
lice in partibus injidelium i mianowania 
polskich biskupów tak, jak  się chińskich 
lub japońskich mianuje? Powiedzieć wam 
uie umiem.

Nie sądzę wszakże, aby w tćj chwili 
kardynał Antonelli chciał obrazić Mo­
skwę taką niespodzianą nominacją misjo 
uarzy, bez wiedzy jćj mianowanych, prze­
to, iż ma zawsze nadzieję, że się zawiąże 
francusko-moskiewskie przymierze prze 
ciwko Niemcom i Włochom i przeto że 
wiele nawet, jak słychać, w Watykanie 
pracowano i umyślnie znakomitą osobę 
za granicę wyprawiono, by pokłócić ga­
binet petersburski z Prusami i skompro­
mitować księcia Bismarka w jego oczach 
przez wykrycie jakichś tajemnic. Zkąd- 
inąd zaś chełmiński Przyjaciel ludu w nr. 
39 z 29 września donosi, ze wszyscy księ­
ża katoliccy z nadbałtyckich prowincji, 
zesłani po ostatnićm powstaniu polskićm 
na Sybir i w głąb Moskwy, w pierwszych 
dniach miesiąca września nagło zostali 
ułaskawieni i wrócili w strony rodzinne. 
Jeżeli wiadomość ta  jest prawdziwą, by­
łoby to znakiem, iż nowi biskupi (jeźli 
ta nominacja sprawdzi s ię ), nie będą

Sprawy miejskie i powiatowe.
Sprawozdanie

komisji drogowćj o przedłożeniu wydziału kraj. 
wnioskach i  petycjach w przedmiocie sieci dróg 

k r a jo w y c h .
(Ciąg dalszy.)

Dotąd wymienione zostały te 12 dróg, któ 
rych nagłuść komisja uznała i których budowę 
w pierwszym zaraz okresie proponuje. Następu­
jące zaś drogi, których nagłość bądź w przed­
łożeniu wydziału krajowego, bądź tćż we wnio­
skach i petycjach do wys. sejmu wniesionych 
była podniesioną, komisja nie uznała za takie, 
których budowę w pierwszym zaraz okresie za- 
rządzićby należało, a t o :
I. Droga mająca połączyć Krynicę i  Szczawnicę 

w kierunku prostopadłym , 
bliżćj nie oznaczonym, — z koleją ż lazną 

tarnowsko preszowską, mil 4 ; dalćl droga (do­
tychczas powiatowa) Stary Sącz Piwniczna Mni­
szek do granicy węgierskiej, i droga powiatowa 
Nowy Sącz Tylicz do Muszynki z ramieniem 
Krynica Muszyna.

W obwodzie dawniój sandeckim istnieje dro­
ga krajowa w dwóch ramionach, z których jedno 
stanowi drogę powiatową pod Czorsztyn, m i 
pod Szczawnicą granicy W ęgier dotykającą, 
łącząca się w Krościenku z ramieniem drogi 
powiatowćj, i bieżąca dalćj na Łącko, Stary 
Sącz do Nowego Sącza.

Prócz tego istnieją dwie drogi powiatowe, 
z których jedna od granicy węgierskiej pod

Piwniczną poczynająca kończy się w Nowy. 
Sączu; druga zaś w dwóch ramionach pod Mn 
szyną i pod Muszynką z W ęgier do Galii j 
wkracza i dąży przez Krynicę, Lubawę do N o­
wego Sączu. Obie te drogi powiatowe w dosyć 
dobrym znajdują się stanie, a przy bliskości 
kamienia we wszystkich punktach i przy obfi­
tych lasach, łatwo i stosunkowo tanim kosztem  
utrzymane być mogą.

Komunikacje te ze stanowiska krajowego 
zdawały się komisji dla tćj okolicy (w stanie, 
w jakim się znajdują) na teraz dostatecznemi. 
Co do drogi mającój przerzynać kolćj żel.izną 
tarnowsko-preszowską, to— jakkolwiek połącze­
nie zwiedzanych zdrojowisk krajowych spodzie­
waną koleją byłoby bardzo pożądane — droga 
taka wtedy dopiero wytyczoną być może, kiedy 
kierunek kolei żelaznej i punkta stacji kolejo­
wych stale będą oznaczone; rzecz bowiem ja­
sna, że kierunek właśnie kolei, niemnićj jak  
punkta, W których znajdować się będą stacjo 
kolejowe, przeważnie o kierunku drogi stanowić 
muszą. Nieuwzględnienie linii i stacji kolejo­
wych przy wytyczeniu drogi może —  zdaniem 
komisji —  po zbudowaniu kolei pociągnąć za 
sobą zupełną bezużyteczność drogi.

W niosek zaś, aby obydwie drogi powiatowe 
tćj okolicy przeszły z dniem 1 stycznia 1872  
na koszt kraju, mógłby wprawdzie odpowiadać 
interesom powiatów sandeckiego i nowotarskie­
go; ale ze stanowiska krajowego —  zdaniem 
komisji — względnćj nagłości nie przedstawia, 
a to tćm mniej, że wydział krajowy udzielił 
już w bieżącym roku na utrzymanie tych dróg 
powiatowych i naprawę elementarnych uszko­
dzeń takowych subwencję w ilości 5000  zła., 
zatćm w wysokości trze ićj części całej sumy 
przez wysoki sejm na wsparcie wszystkich dróg 
powiatowych w kraju przeznaezonćj.

II. D roga z Tarnopola do Zbaraia  
2  mile 3 0 0 0  sążni.

Komisja ważności tćj drogi nie zapoznawała 
bynajmnićj; sądziła jednak, że po wybudowaniu 
kolei tarnopolsko-podwołoczyskiej ważniejszćm  
i naglejszćm dla tćj okolicy będzie połączenie 
Zbaraża ze stacją kolei w Maksymówce o mi'ę 
pd Zbaraża odległa, niż p 'łączenie tego miasta 
ze znacznie odleglejszym Tarnopolem.

III. Droga z Kołom yi a  raczej z Ceniawy 
na Obertyn, Łąkę i Potok do Buczacza 

8 mil 3 0 0 0  sążni.
Gdy komisja uważała za obowiązek swój 

uwzględniać przedewszystkiem te przestrzenie 
kraju, które dotąd żadnych lub stosunkowo 
najmnićj mają środków komunikacyjnych, prze­
to za bezpośrednią nagłością tćj drogi oświad­
czyć się nie mogła.

W Kołomyi bowiem łączą się dziś już:
a) droga erarjalna na Horodenkę i Czortków 

do Tarnopola;
b) takaż droga erarjalna do Kutt;
c) droga erarjalna do Peczeniżyna;
d) droga erarjalna do Nadwornćj i Stryja;
e) droga krajowa do Tyśmieniey.

Nadto jest w Kołom yi stacja kolei żelaznćj. 
(Ciąg dalszy nastopi.)

Wiadomości z literatury i sztuki.
Zupełna edycja powieści J. I. Kraszew­

skiego zaczęła wychodzić we Lwowie z dniem 
Igo października br. Programy odnoszące się 
do tego wydawnictwa załączyliśmy przed dwo­
ma tygodniami. Roku zeszłego przy sposobno­
ści przyjazdu J. I. Kraszewskiego do Krako­
wa, umieściliśmy sumienną pracę p. Estreiche­
ra o dziełach tego najznakomitszego powieścio- 
pisarza polskiego. Kraszewskiemu nikt nie do­
równał, ani Korzeniowski, ani nawet Rzewu­
ski. Kraszewski jest pisarzem nawskroś naro­
dowym, piszącym w powieść ach współczesną 
historję społeczeństwa polskiego. W  tym, że 
tak powiemy, historycznym jego kierunku leży 
siła jego, i dlatego wszystkie jego powieści 
tworzą całość nierozdzielną. W ydanie ich zbio­
rowe, zwłaszcza że wielu z nich niema już od 
lat kilku w handlu księgarskim, należy do zja­
wisk bardzo pomyślnych w naszym ruchu um y­
słowym i ani na chwilę nie wątpimy, że pier­
wsza edycja zostanie prędko rozprzedaną. D o­
noszą nam n aw et, że wydawcy przygotowują 
Bię już do drugiego nakładu.

Pierwsze 5 tomów, obejmujące 4-tomową 
powieść „Dwa światy" i ls z y  tom „Chaty za 
wsią", opuściło już prasę i znajduje się we 
wszystkich księgarniach. W y d a n ie  jest nadzwy­
czaj staranne, prawie zbytkowe, a co do ta­
niości, to równego mu nie było jeszcze u nas 
w Galicji. Owych 5 tomów kosztuje razem z

P O W I E Ś Ć
przez

autora „Slcr-upriłów11.

(Ciąg dalszy.)

Kilka dni jeszcze minęło w próżnćm 
oczekiwaniu, wśród coraz większego nie­
pokoju rodziców o zmienioną, zgryzioną 
córkę, nawet pani Zofja, znosząca dotąd 
ze stoicznym spokojem całe zajście i nie 
sądząc, aby Cezar rzeczywiście miał wię­
cćj nie powrócić, zaczęła się niepokoić 
i na serjo rozważać nieszczęście, jakieby 
pierwszy ten, a ciężki zawód, mógł spro­
wadzić na żywą, pełną wyobraźni i serca 
a niedoświadczoną Ellę.

Tym  razem jednak losy cios ten od­
wróciły, po kilku dniach Cezar przyje­
chał i kazał się zaanonsować u jeneral- 
stwa. E lla niedowierzała z początku i nie 
chciała nawet wyjść ze swego pokoju, 
dopiero usłyszawszy głos Cezara, czćm- 
prędzćj przypięła do włosów białą różę, 
będącą jćj do twarzy i radosną twarzą, 
ja k  gdyby żadnego nie przebyła cierpie­
nia, wybiegła na powitanie Cezara.

Nikt tak szybko jak kobiety nie prze­
chodzi całćj skali najróżnorodniejszych 
uczuć; jak  dziecko w jednćj chwili gwał­
towny płacz w radosny uśmiech przemie­
nia, tak kobieta przed chwilą zgryziona, 
zmartwiona, z sercem przepełnionćtn go­
ryczą, zapomina o przebytym bólu, a z 
pogodt.ćm okiem i wesołą twarzą patrzy 
przed siebie, nie widząc ja k  szczęście, 
które się jćj ściele pod nogi.

Z taką szybkością Ella się przemieniła; 
z desperatki była w przeciągu kilku mi­
nut tą samą wesołą, pełoą życia dziew­
czyną, która z pustoty dosiadała konia i 
kazała ojcu za sobą galopować.

Cezar przywitał się, jak  gdyby dom 
państwa Ignarewów dopiero wczoraj opu­
ścił, a tćm samćm uniknął wszelkich tłu ­
maczeń się i rozbroił Ellę, gotującą się 
już z delikatnćm,, ale bardzo uszczypli- 
wćm kazaniem , wymierzonćm przeciw 
zostawiającym tych, co im dobrze życzą, 
w niepewności. Naturalnie E lla chciała 
użyć tylko tego tytułu do częstszych wi­
zyt Cezara, on jćj bowiem nie dał jeszcze 
prawa nazywać uczucia po imieniu.

Rozmowa szła żywo, gładko, Cezar był 
w doskonałym hum orze, od czasu do 
czasu wspominał coś o interesach, o wiel­
kim natłoku różnorodnych spraw, jakie 
miał w ostatnich czasach, czując, że chcąc 
nawiązany stosunek zręcznie dalćj pro­
wadzić, powinien był przecież w jakiś 
sposób wytłumaczyć dłuższą swoją nie­
obecność.

E lla nadzwyczajnie była ciekawą do­
wiedzieć s ię , czy Cezar był w W arsza­
wie i co tam robił, z umysłu wszakże, 
nie chcąc zdradzić swćj ciekawości, za 
cięła się dziewczyna i nic nie pytała. 
Cezar również nic nie wspominał o kur­
sach, Ella tłumaczyła sobie, że to było 
przez skromuość, uie chciał bowiem się 
popisywać się tćm, że był tam zwycięzcą.

Cezar został na obiedzie, a gdy się 
późnićj z jeuerałem  na sygaro oddalił, 
nie omieszkał zręcznie przedłożyć mu 
swoje projekta względem wyrobienia hra­
biowskiego tytułu w petersburskiej he- 
roldji i wyłuszczyć mu rzecz w najodpo­
wiedniejszy sposób. Naturalnie nie mógł 
i nie prosił o nic innego, jak  tylko o

przyspieszenie sprawy, rozumiało się je­
dnak samo przez się, że jenerał ma spra­
wę wziąć w swoje ręce i po przyjacielsku 
ją  przeprowadzić.

Jenerał tćź rzeczywiście postanowił jak 
najenergicznićj wziąć się do dzieła, tćm 
bardzićj, że sam wojskowy, nauczył się 
cenić tytuły. K azał sobie więc zaraz po­
kazać dokumenta, ową metrykę, którćj 
historję znamy, a przeglądnąwszy pobie­
żnie cały rodowód, dodał ze swćj strony, 
że wszelkich użyjo sprężyn, aby sprawę 
Cezara dobrze pokierować, tćm bardzićj, 
że jego m ajątek i stanowisko uprawnia 
go zupełnie do tego, aby mu był poświę­
cony tytuł jego przodków, który się tylko 
zatracił chwilowo przez jakieś familijne 
intrygi.

Rozpromieniony Cezar serdecznie dzię­
kował jenerałowi, a Ella tćm więcćj pię­
knych od niego słyszała słówek, nie wie 
dząc nawet czemu ma zawdzięczać nie­
zwykły dobry humor Cezara.

Jenerał ani teraz, ani późnićj nic nie 
wspomniał przed żoną i córką o interesie 
Cezara, zwyczajem bowiem jego było, 
ściśle odłączać intoresa związane ze swym 
urzędem od prywatnych stosunków, i w 
najściślejszćj pierwszo zachowywać taje­
mnicy. Pod tym względem jenerał był 
może aż zanadto skrupulatnym, ale do 
tego przyzwyczaił go rygor wojskowej 
służby.

Nad wieczorem Eila, Cezar i jenerał 
zrobili konną wycieczkę, a późno już wie­
czorem wyjechał nasz znajomy, zapowia­
dając wkrótce dalszą swą wizytę.

Fani Zofia tryumfowała, ona sobie bo­
wiem ułożyła, źe Cezar zakochany w Elli, 
małżeństwo to zresztą schlebiało jćj am ­
bicji, więc wszelkiemi sposobami posta­
nowiła dążyć do spełnienia swoich i swćj

córki życzeń. Pani Zofia wiedziała z jaką  
tylko trudnością kobieta potrafi pokonać 
towarzyskie przesądy, ile ma do walcze­
nia na każdym kroku, jeżeli ludzie mogą 
najmniejszą znaleść skazę na jć j urodze­
niu, w jćj wychowaniu, wykształceniu, i 
że z szczególną przyjemnością skaz takich 
szukają. Chciała więc zabezpieczyć swoją 
córkę przed pociskami świata, przed temi 
żądłami, co kłują nieraz mocnićj i bole- 
śnićj, aniżeli większe, poważniejsze nie­
szczęścia. „Cezar da jćj pozycję, wprowa­
dzi ją  zaraz w wielki świat, da jćj m ają­
tek44, myślała pani Zofia, nie zastanawia­
jąc  się wiele nad jego charakterem, ale 
powodując się pierwszćm wrażeniem, jakie 
na nićj zrobił. Zresztą i to zawsze było 
pani Zofji na myśli, aby Ella mogła do­
stać majątek po starym Mielnickim, co 
nie zdawało się jćj trudnćm, gdy Cezar 
Ellę poślubi.

Jenerał wprawdzie o majątkowych sto­
sunkach swoich wiele mówić nie lubiał, 
ale jego również gryzło to bardzo, źe 
córce nie będzie mógł dać żadnego po­
sagu, a co więcćj, źe jćj nie będzie mógł 
zapewnić przyszłości. Przychodziło już 
nawet nieraz do tego, źe starał się w do­
mu zaprowadzić różne oszczędności, z 
którychby można jak i taki dla córki ze­
brać kapitalik, ale ponieważ nie należał 
do ludzi umiejących zbierać pieniądze, 
więc zawsze kończyło się pod tym wzglę­
dem tylko na dobrych chęciach. Jenerał 
więc także myśląc o Cezarze, nie spusz­
czał z oka jego majątku, a myśl, źe ujrzy 
los swćj córki tak świetnie zapewniony, 
najiełniała go niewymownćm szczęściem, 
i mimowoli stała się gorącym bodźcem, 
aby zrobić grzeczność Cezarowi i jak  naj- 

.8piesznićj i najlepićj załatwić je g o  interes. 
I Mimo przyrzeczenia, wizyty Cezara dość

rzadkie bywały, co niepokoiło Ellę i ro­
dziców, źo mimo wszelkich grzeczności i 
uprzejmości właściwych, spodziewany na­
rzeczony zamiarów swoich nie objawiał, 
a nawet rzec można, że dawniój daleko 
wyraźnićj zmierzał do celu, to jest do 
proszenia o rękę Elli, aniżeli obecnie.

Naturalnie tłómaczenia były w rodzinie 
najrozmaitsze i po większćj części ko­
rzystne dla Cezara. Mówiono sobie, że 
chce się dać lepićj poznać, źe jest czło­
wiekiem pełnym zastanowienia, pełnym 
rozwagi. Elli wprawdzie nieraz ta roz­
waga nie bardzo trafiała do przekonania, 
ale po rozmowie z m atką dawała się na 
chwilę przekonać, m ów iąc: może mama 
ma słuszność!

Po kilku tygodniach po wiadomćj nam 
wizycie, Cezara znów przez dłuższy czas 
w L. widać nie było, a panna Klara jak 
ptak złowieszczy przepowiadała, że pan 
Cezar w Warszawie, źe się tam bardzo 
dobrze bawi. Ze jednak panna Klara nie­
nawidziła Cezara, więc jćj zdania nie 
miały tyle wagi, ileby miały, gdyby od 
kogo innego pochodziły. F ak ta  jednak 
stwierdzały wiadomości panny Klary — 
Cezar się nie pokazywał.

Pewnego dnia i jenerał przyszedł z biu­
ra jakiś nie w humorze, a pani Zołja zna­
jąca go dobrze pozuała, że coś złego 
stać się musiało; rzeczywiście jenerał w 
tajemnicy żonie powiedział, źe dzisiaj mu 
mówfiono, jakoby Cezar starał się w War­
szawie o kogo innego i j®st 1° czło­
wiek, któremu bynajmnićj ufać me moźua. 
^ P a n i  Zofja s ę zaalarmowała, chociaż 
nie tak jtrędko dawała za przegranę i 
postanowiła jeszcze różnemi sposobami 
łagodzić n i e c i e r p l i w o ś ć  i niedowierzania 
Elli, sądząc, że to wszystko może jeszcze 
bajki ‘ludzi niechętnych jenerałowi, albo

zazdrosnych o świetny los, jakiby ich 
córka zrobiła.

Od kilku dni panna K lara chodziła 
z tajemniczą miną, więcćj jak  kiedykol­
wiek mówiła na Cezara, perswadowała 
Elli, aby sobie wybiła z głowy, źe ma 
iść za niego; dowodziła, że to człowiek 
bez serca, bez uczucia, lekkomyślny, in­
trygant, zły, że się żeni z kim innym i 
kończyła zwykłą zw rotką: „tacy to oni 
wszyscy!44

Znać było, źe panna K lara nosi się 
z jakim ś planem, z jakiem ś postanowie­
niem, chodziła bowiem tylko wielkiemi 
krokam i z założonemi rękami na około 
jadalnego stołu, ruszała peruką, a Miluś 
z przykładnem  nabożeństwem umiał oce­
niać poważne myśli swćj pani i nie szcze­
knął nawet podczas jej wędrówek na o- 
koło stołu.

Panna K lara mieszkała wrprawdzie w 
drugim domu obok mieszkania guberna­
torstwa, ale większą część dnia u nich 
przepędzała, lubiła bowiem panią Zofię, 
a wszystko byłaby poświęciła dla uko­
chanej Elli.

Jednego dnia cały ranek nie było wi­
dać panny Klary, a nawet nie przyszła 
do obiadu. Zdziwieni jeneralstwo posłali 
do jćj mieszkania dowiedzieć się co się 
z nią dzieje, służący jednak pow iódł i 
powiedział, że panna K lara musiała gdzieś 
wyjść bo jć j uie ma od rana, a Iii iluś 
także nie bawi się z dzieckiem sąsiadki. 
Gdy jednak do wieczora staruszka się 
me znalazła, zaczęto się bliżćj o nią do­
pytywać, a po długich dopiero inkwizy­
cjach dowiedziano się, że bardzo rano 
z węzełkiem rzeczy i z Milusiem gdzieś 
wyjechała...

(Ciąg dalszy nastąpi.)



KRAJ z niedzieli 22 p..ż.'ziemilca.

przesy łką ty lko 2 złr. 50  c., obok „Bibljote- 
ki powieści i rom ansów ", k tó ra  podając coraz 
lepsze utw ory, zasługuje ta k ie  na  szczere po­
parcie. „B ibljoteka" rozpoczęła z d. 1 p a idz . 
II I  rocznik swego istnienia. —  P rzedp ła tę  na 
dzieła K raszew skiego i B ibljotekę p rzy jm u ją ' 
wszystkie księgarnie.

Kronika potoczna i rozmaitości.
J u t ro  w niedzielę o godz. 4 po południu , 

odbędzie się poświęcenie pom nika ś. p. Jan a  
K antego Turskiego na  tutejszym  cm entarzu.

N a  S zk o łę  B a tig n o ls k ą  w adm inistracji 
Kraju  złożono: na  ręce p. Jaw orskiego w Bia­
łe j : K. Chwalibóg 5 zła., E . S tiasny 2 zła., 
dr. Nechi 1 z ła ., dr. K ozner 1 z ła ., K . Bucki 
1 z ła ., H . S attelberger 1 zła ., dr. G. 1 zła.

F a b r y k a  c y g a r .— W czoraj odbyło się pod 
przewodnictwem prezydenta dr. D i e t l a  posie­
dzenie komisji w sprawie urządzenia fabryki 
cygar w Krakowie. Do komisji tój zaproszeni 
zostali, oprócz członków sekcji III, n iektórzy  
radcy jz sekcji ekonomicznej i skarbowój, oraz 
przybyły  z W iednia radca skarbowy p. Folkel.

W edług  oznajm ienia tego ostatniego, wspo- 
mniona fab iyka ma być w pierwszych dwóch 
latach prow izoryczną i zatrudniać będzie p rze­
szło 600  robotników  przew ażnie kobiet. Po  
upływ ie tego czasu, jeże li odpowie swemu p rze­
znaczeniu, zam ienioną zostanie na s ta łą  i w 
miarę w zrostu zw iększy się liczba robotników . 
Na teraz chodzi tylko o w ynalezienie lokalu 
na pomieszczenie tćj fabryki. Proponow ano 
cztery budynki, z których jako  najdogodniejszy 
uznano dom p. Szónberga na K azim ierzu, w 
którym  się mieścił dawnićj szpital wojskowy. 
W ydelegowany z grona komisji osobny kom itet, 
sk ładający się z w iceprezydenta dr. Szlaehtow- 
skiego, radców miasta: M endelsburga, W eigla, 
Jaw ornickiego i Ze leniewskiego, oraz urzędni­
ków m agistratu: Trylskiego i Barańskiego, udał 
się dzisiaj do wspomnionego lokalu dla p rze­
konania się o jego  dogoduości.

F ab ryka wspomniona ma wejść w życie za 
6 tygodni a najdalćj od Nowego roku.

O g lą d a liśm y  dzisiaj nowo-wystawiony ko­
ściół M atki Boskićj w dziedzińcu klasztoru sza­
rytek na K leparzu. K ościoł ten w edług pla­
nów p. Pokutyńskiego wymurował budow niczy 
tutejszy p. Zieliński. O ddawna ju ż  K raków  
nie zosta ł wzbogacony budow ą tak  piękną i tak  
wzorowo w ykonaną ja k ą  je s t ten kościół.

W  ogóle jes tto  pierwszy kościół w K rako­
wie w stylu czysto rom ańskim , którego mury 
na 'zew nątrz  pokazują surową ceg łę , z którćj 
także wszystkie zew nętrzne ozdoby jak o  to: 
pilaBtry, gzemsy i t. p. są w ykonane. N atu ­
ralnie, że w tym punkcie tylko taka  cegielnia 
wzorowa ja k  p. Barucba umożliw iła wykonanie 
tćj roboty, dostarczając budowniczem u według 
szablon kilkadziesiąt różnych gatunków  różno- 
kształtnćj cegły w ybornćj i tw ardćj. Szkoda 
tylko, że kościół ten nie ma facjaty. Ja k  za­
konnica kryjącą tw arz w k lasztorną zasłonę, 
tak  k .ściół rnurem klasztornym  zakry ł albo 
raczćj z a s t ą p i ł  facjatę. P rzypiera  on tak  do 
k lasztoru , że ze sieni klasztornćj wchodzi się 
do kościoła i tylko dwie boczne strony i ty ł 
kościoła widne są z dziedzińca. Sklepienia pod 
kościołem przeznaczone są na groby.

N a o d le w  z grupy Trębeckiego na w ysta­
wie sztuk  pięknych znajdujący się, p rzedpłatę  
w nieśli: pp. starosta Bobowski Ju ljusz , Kiesz- 
kowski H enryk, Pozow ski Ignacy.

O tw a rc ie  s t a c j i  p o c z to w e j .— z  dniem i
listopada r. b ., zaprow adzony zostanie c. k. 
Urząd pocztowy w Grębowie, k tó ry  za pomocą 
codziennćj jazdy  posłańczćj z Dzikowem i R oz­
wadowem połączony zostanie. Równocześnie 
istniejąca poczta posłańcza piesza zniesioną 
będzie.

M ic h a ła  B a łu c k ie g o  kom edja „Radcy pana
1'adcy," graną bedzie tem i dniam i w czeskim 
teatrze w Pradze.

K o n f is k a ta . —  Nr. 12 czasopism a Opiekun 
dzieci naszych skonfiskowała c. k. prokuratorja
Państwa.

„N a ro d n i l i s ty "  donoszą o pobycie w P ra ­
dze naszego w spółpracownika p. W ładysław a 
Koziebrodzkiego.

L is ty  g o ń c z e . — Sąd obwodowy tarnow ski 
^ ig a  za zbrodnie ciężkiego uszkodzenia ciała 
W ojciecha Rysa, woźnicę z W adow ic pod D ą­
brową, la t 27 liczącego, i M ichała W itka z D ą­
brówki pod Tarnow em , pom ocnika gospodar­
skiego, la t 27 , w zrostu słusznego.

Z n a le z io n y  k u lc z y k . —  W łościanin P io tr 
• dudek sprzedaw ał wczoraj na K azim ierzu złoty 

**ulczyk z perłam i i został przytrzym any, tw ier­
dzi że go znalazł.

Od redakcji.—  P . A ntoni W ojczyński, k u ­
piec tu tejszy , w ydał w drukarni K raju  broszurę 
p. n. „Żydzi w P olsce," za k tó rą  tylko on 
sam b ierze na siebie odpow iedzialność. Zpo- 
wodowani jesteśm y do tćj wzmianki wobec pa­
nujących u nas jeszcze poczęści elem entarnych 
pojęć, mieszających zawsze redakcję Kraju  
z adm inistracją Kraju  a  naw et z drukarnią 
K raju.

T e a tr .— W  niedzielę dnia 22 października 
danćm  będzie : „Żaki," operetka w 2 aktach,
z m uzyką K . H ofm ana, lib re tio  W . L . Anczyca, 
pierw otny szkic p. S. D obrzańskiego;— „T rze­
wiki balow e," kom edja w 1 akcie z francuz- 
kiego O. G ustineau.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: Edm und Weiss- 
ledcr dyr. kopalni z Jaw orzna, Em ilja Kowal­
ska ob. z Mniszowa, A ugust ks. Sułkowski wł. 
d. z W . ks. Poznańskiego, F lorjan  Helcel wł. d. 
z Radłowa.

Wiadomości urzędowe.
— P rezyden t krajowćj dyrekcji skarbu mia­

now ał koncepistę skarbowego Jan a  G ło g o w ­
s k ie g o ,  prowizorycznym komisarzem H I klasy 
dla podatków  stałych.

— C. k. krajow a dyrekcja skarbu we Lwo­
wie, nadała  posadę poborcy przy głównym u- 
rzędzie cłowym w Szczakowie Janow i S c h in ­
d l e r o w i ,  dotychczasowem u poborcy przy  głó­
wnym urzędzie cłowym w Tarnow ie.

Gospodarstwo, p rzem ysł i handel.
O b w ie sz c z e n ie . — Na dworcu kolei żela- 

znćj północnćj w Krakowie został przez w ete­
rynarza miejskiego na  przybyłych tam że koleją 
galicyjską w dniu 9 października rb. szesnastu 
wołach księgOSUSZ spraw dzony, w skutek cze­
go woły te  zostały  zabite.

Postępując w wyśl §  26 ustaw y o zarazie 
bydlęcćj, m agistrat część tę m iasta, tj. dworzec 
kolei żelaznćj ze ws ystkiem i doń należącemi 
zabudowaniam i, za zajęte zarazą bydlęcą ogła­
sza i bydło tam zostające w stajniach na czas 
dni 21 zamknąć właścicielom porucza.

W eterynarz miejski czuwać ma nad stanem  
zdrow ia tego bydła.

W  skutek ustania księgOSUSZU w Szezepan- 
kowicach w powiecie raciborskim  cofnął rząd 
krajowy w Opawie zakaz przyw ozu i przewozu 
zw ierząt i przedm iotów w myśl §  2 ustaw y z 
dn. 29 czerwca 1868 wymienionych, z powiatu 
raciborskiego do A ustrji.

Z bytom skiego zaś powiatu zostaje przywóz 
przewóz tych przedm iotów nadal zabroniony.
Zarazem zniesiono zamknięcie granicy szlą- 

skićj od strony P rus na Hnji pow. opawskiego.

K o le je  k r a jo w e . (Sprawozdanie miesięczne.) 
Dochód na kolei galicyjskićj K arola Ludw ika 
we wrześniu r. b . 7 4 3 ,9 0 3  zła. p rzew yższ , do­
chód z września r. z. o 88 ,881  zła. D otych­
czasowy tegoroczny dochód wynosi 6 .1 2 4 ,3 5 3  
z ła ., czyli o 8 3 4 ,1 0 9  zła. więcćj niż w tym  sa ­
mym okresie roku zeszłego.

Kolćj lwowsko-czerniowiecko-jaska wykazuje 
we wrześniu dochodu 2 2 0 ,9 1 2  zła. W  stosunku 
do w rześnia r. z. ma ąjedoboru 1 4 ,526  zła., 
dotychczesowe^o zaś niedoboru tegorocznego 
je s t 2 9 0 .604  zła.

bób 3 .50 , ta ta rk a  2 .5 0 , proso 3 .50 , kukurydza 
4 .— , ziem niaki 1 .50 , rzepak 7, koniczyna 19, 
drzewo tw arde 8, m iękkie 5 .80, masa okowity 
0 .7 0 , m asła 1 .60 .

W ieliczka 14 październ. — P szenica 5 .88 , 
żyto 4 .1 3 , jęczm ień 3 .25 , owies 1 .63 , groch
5 .25 , ziem niaki 1 .60 , siano 0 .80 , słom a 0 .5 5 . 

Ż y w  iec 14 października. — Pszenica 6 .50 ,
żyto 5. — , jęczm ień 3 .30 , owies 2 .5 0 , groch
5 .25 , bób 4 .8 0 , ta tarka  6 .50, proso 7, kuku­
rydza 4 .4 0 , ziem niaki 2 .50 , siano 1 .2 0 , konicz 
1 .50 , słom a 1 .20 , drzewo tw arde 7, m iękkie 
5 .8 0 , masa okowity 1, masła 1 .40.

W ied eń  1 6 paździ. rn .— [Targ wołowy.J—  Na 
targ  dzisiejszy dostarczono wołów galicyjskich 
1 802 , węgierskich 1224 , z prow incji niem iec­
kich 2 9 0 ; razem  3235.

Z tych zakupili rzeźnicy wiedeńscy 1 8 0 8 , a 
na prow incje 1 3 7 2 ; niesprzedanych pozostało  
55 i te  wysłano w okolicę.

W aży ły  po 4 2 5 — 850 ft.
P łacono po 1 2 5 — 255 zła. za sz tu k ę , a  po 

28 — 3 5 .25  za centnar.
W iedeń 16 października. (Rzepak i  oUj.) —  

O brót w rzepaku ograniczał się na  m ałe odsta 
wy dawnićj porobionych umów w Peszcie i na 
sprzedaż w małych partjach  pośledniego gatun ­
ku. Ceny chwiejne, 1 5 — 15 .75 , za wyborowy 
żądano po 16. W  ogóle posiadacze upierali się 
przy swoich żądaniach , rachując na znaczny 
wywóz za granicę, o którym  ani mowy nićm a.

Sprzedaż cząstkow a oleju utrzym uje się do­
b rze ; p łacą wysokie ceny, bo 31 — 32 zła. Na
spekulację w sku tek  stosunków pieniężnych nie­
wielkie zamówienia, to  tćż i wyzsza cena się 
nie utrzym a. W  sprzedaży hurtownćj płacono 
po 29 zła.

Wiadomości telegraficzne.
Linz 19 października. R eprezentacje 

gm inne w m iasteczkach S teyr i W eis, 
k tóre  zerw ały stosunki urzędow e z w y­
działem  krajow ym , jak o  nielegalnym , zo­
stały rozw iązane; m inister zam ianow ał 
dla m iast tych komisarzów^ rządow ych 
do prow adzenia adm inistracji m iejskićj. 
T ak i sam los m a spotkać m iasteczko 
Enns.

P rag a  19 października. Kanne i wie­
czorne wrydania P o l i t y k i  zostały  skonfi- 
skowano z powodu artykułów  zaw ieraja- 
cych obelgi przeciwko hr. Beustowi.

P eszt 19 października. K orespond-ncje  
z W iednia w Pester Lloyd i Pest.i Napl.o 
zapewniają, źe m inisterstw o w spólne po­
wzięło k ilaa  uchw ał uw ydatniających s ta ­
nowisko m inisterstw a wobec zasadniczych 
artykułów  czeskich. —  O d przyjęcia u- 
chw ał tych przez m inisterstw o przedli- 
taw sk ie , m inisterstw o w spólne u czy n iły  
zawisłóm dalsze swe urzędow anie (?).

Berlin 19 października. Sejm  w ybrał 
205 głosam i (z pom iędzy 212), pierw szym  
prezesem  Sim sona, w iceprezesam i ks. H o- 
henlohe i W ebera.

P a r y ż  19 października. Journal Officiel 
donosi: O d 11 d o l o  października uwol­
niły sądy w ojskow e 740 więźniów i w y­
dały  91 w yroków. Aź do 16 październi­
ka  w ypuszczono na  w olność ogółem 
8910 osób.

L o n d y n  19 p a ź d z ie rn ik a . W  M an s io n  
H o u se  o d b y ł  s ię  b a n k ie t  n a  c z e ść  L e o n a  
S a y a ,  w  k tó r y m  b r a ły  u d z ia ł  p ie rw sz o  
rz ę d n e  z n a k o m ito ś c i  a n g ie lsk ie . —  L o r d

p. H ohenw artha w spraw ie ugodowćj z 
Czechami.

O d p o c z ą tk u  ro k o w a ń  d o  k o ń c a  n ik t  
n ie  w ie d z ia ł, co  s ię  ś w ię c i ,  a  n a  w sz y s t­
k ie  z a rz u ty , r o b io n e  rz ą d o w i c z y  ze  s tro -  
n y  je g o  p rz y ja c ió ł  c z y  p rz e c iw n ik ó w , o d  
p o w ia d a n o  la k o n ic z n ie :  „ że  s z c z e g ó ły  u - 
g o d o w e  w  sw o im  c z a s ie  b ę d ą  o g ło sz o n e , 
d z iś  w y s ta rc z a  z a p e w n ie n ie :  ź e  m in is te -  
r ju m  H o h e n w a r th a  m a  g łó w n ie  n a  o k u  
„ m is ję  p o k o jo w ą u i ź e  n ie  m a  ż a d n e g o  
n ie p o ro z u m ie n ia  m ię d z y  m in is tra m i i w sz y ­
sc y  p o s tę p u ją  n a  d ro d z e  o b ra n ó j so li­
d a r n i e j

T akie i tym  podobne ośw iadczenia nie 
przekonały  nikogo, żeby i n t e r e s o w a ­
n y m  było lepićj z tó m , iż nie wiedzą, 
co ich czeka , ja k  żeby m ogli —  m ając 
czas —  rozpatrzyć się w całćm  „założe­
n iu 11 nowój organizacji dotyczącćj in te­
resów żywotnych każdego k ra ju .

W  m iarę ja k  p e rtrak tac je  czesko-ugo- 
dowe postępow ały, zw iększały się dom a­
gania: żeby choć głów ne punk ta  norm u­
jące  ustrój polityczny na podstaw ie ugo­
dy czesko-rządowój b y ły  podane do w ia­
dom ości publicznój.

N ic nie pom ogło. P rzeciw nicy rządu  
pojęli odrazu, gdzie słaba  strona i ude­
rzyli w nią z obrachow aną gw ałtow no­
ścią. Musi tam  być w tćj ugodzie coś ta 
k ie g o , co nie może być objawianćm  te ­
raz publiczności bez obawy, źe opinja 
publiczna p ro jek t m inisterjalny potępi —  
ja k  wszystko będzie go tow e, w tedy nas 
m yślą wciągnąć w akcję szkodliw ą pań­
stw u; niema rady, ja k  bezw zględna opo­
zycja na każdym  k roku  ltd. mawiali 
i pisali central iści, i tak  postępow ali k o ­
ryfeusze.

S tro n n ic y  u g o d o w i, a  tć m  sa m ó m  r z ą ­
d u  u g o d o w e g o , n ie  m o g li w ła śc iw ie  z n a ­
le ź ć  lo g iczn ć j r e p l ik i ,  b o  im  b ra k o w a ło  
p rz e d m io to w e g o  m a te r ja łu .

Zw ołano nareszcie sejm y: w jednych  
kra jach  z nowych w yborów  w yszły nowe 
reprezentacje, w drugich pozostały dawne.

Jeszcze była słaba  n ad z ie ja , źe miui- 
sterjum  w jakićjkolw iek formie przedłoży 
sejmowi „lineam entau, ch->ć nie całćj u- 
gody czeskićj (jako paktu  prawno-poli- 
tycznego z C zecham i, o ile ten dotyczy 
królestw a czeskiego), ale tego działu, k tó ­
ry  w t. z. a rtyku łach  zasadniczych n o r­
m uje p o z y c ję , obowiązki i ciężary k ró ­
lestw  i krajów  austrjackich pospołu  z k ró ­
lestwem Czech.

B yłaby  to broń i podpora d la  rządu  
przeciw  opozycji centralistow, a  pod pe 
wnym  względem tarcza przeciw  pociskom  
silniejszym z innćj strony  (co  przezor­
ność i zim ny rachunek  kaza ły  m ieć na 
uw ad ze), gdyby w iększość sejmów — a 
względnie krajów  austijack ich  się ośw iad­
czyła za „elaboratam i czesko-rządow em i 
w pełnćj świadom ości rzeczy.

Czyby to ta k  b y ło , żeby się znalazła 
w iększość, przesądzać nie chcę, a domy-

stji postawionćj u g ó r y :  czy to nie szko­
dliwe, co zam yślam y ? czyśm y nie poszli 
za d aleko? Pan H ohenw art m ógłby się 
śmiało odwołać na  opinję, na  z d a n ie . . .  
interesowanych, k tó rzy  w pełnćj św iado­
mości rzeczy i legalnie —  bo przez me­
dium  reprezentacji legalnćj k ia ju  —  się 
oświadczyli za jego  program em .

Dziś spraw a w ręk u  m onarchy. Czesi

ją  do przeniesienia rokow ań ugodnych do 
rady  państwa.

Praga 21 października. Wielka 
rada koionna oświadczyła się prze­
ciwko niektórym artykułom zasadni­
czym, uchwalonym przez sejm cze­
ski; w skutek tej uchwały zawezwa­
no do Wiednia Riegera i Clam-

ż a d n e g o  w p ły w u  n a  k o n fe re n c je  w y w ie ra ć  M a rtin i tz a  w z g lę d e m  z m o d y f i k o w a n i a  
n ie  m o g ą . R z e c z n ik ie m  ic h  sp ra w y  i p o - ż ą ( j a ń  c z e s k i c h ;

Zawezwani oświadczyli, że sejm ani 
na włos nie odstąpi; że wybory do 
rady państwa w każdym razie zo­
staną dokonane, delegaci jednak nie 
pojadą d o p ó ty ,’— dopóki nie bę­
dzie daną gwarancja, że artykuły 
zasadnicze przyznane zostaną Cze­
chom w c a ł o ś c i .

Czasopisma: Czech, Pokrok i Po­
seł z Prahy zostały skonfiskowane.

P raga 20 października. Zeleny zdaje 
spraw ę o w niosku kom isji w sprawne u- 
staw szkolnych. T ro jan  przem aw ia za nim, 
w końcu przyjęto go w trzecii m czytaniu.

D r. B e l s k y  zdaje spraw ę o w niosku 
w ydziału sejmowego co do pozwolenia na 
zaciągnięcie 5miljonowój pożyczki dla m ia­
sta P ra g i; z tych 500.000 złr. ma służyć 
na pokrycie n iedoboru z r. 1871, reszta 
na w ykonanie pożytecznych m iejskich 
przedsiębiorstw . Po przem ów ieniu za nim  
K l a u d y ' e g o ,  T r o j a n a  i V  i 11 a n  i ’- 
e g o  przyjęto go w całości w trzeciem  
czytaniu. Pożyczka m a b y ć  um orzona 
przez roczne spłaty, najdalćj w przeciągu 
60 lat. N astępnie uchwalono różne gm in­
ne i powiatowe dodatki do podatków . 

P rzed  zam knięciem  posiedzenia, prosi

P ° '
stulatów je s t  p. H ohenw art.

Co zam yślają, i jak ie  opinje m ają lub 
mieć mogą ministrowie państw a: pp. K uhn 
i L onay  w spraw ie konkretalnćj, czeskićj.. 
trudno wiedzieć — przynajm nićj nie zaj- 
mywali się dotąd podobnem i rzeczam i. 
P. Beust m a podobno poplecznika w p. 
A ndrassym  w jednćj części.

Ź e się cała ta  spraw a z dnia na  dzień 
przew leka, o z n a c z a .. .  chw iejność, nie po­
wiem, ja k  drudzy, żeby szanse się pogor­
szyły d la  Czechów i p. H ohenw arta.

Jed en  prognostyk  pozw oliłbym  sobie 
postawić, znając różne pertrak tacje  poli­
tyczne w A ustrji od patentu  Belcredego 
począwszy, to je s t ten, źe nowa odpo­
wiedź na  adres sejmu czeskiego czyli re ­
skrypt, w ypadnie słabićj, oględnićj, z w ię­
kszą  rezerw ą, jak  gdyby by ł zredagow any 
bez dzisiejszego „In term ezzo11.

W  W iedniu nie nastąpiło  jeszcze  nic 
stanowczego. Zapow iedzianana rad a  k o ­
ronna znowu odroczoną i  ostała. K onfe­
rencje, k tó re  się toczą m iędzy m inistram i 
a k o ro n ą , odnoszą się głów nie do re ­
sk ryp tu  cesarskiego, k tóry  m a m ieścić w 
sobie odpowiedź na adres czeski. H r. 
H ohenw art zdaje się obstaw ać przy ta- 
k ićm  brzm ieniu tego resk ryp tu , ja k ie  od­
pow iada układom  jego  z przyw ódcam i 
czeskim i, gdy tym czasem  hr. Beust i m i­
nisterstwo wspólne chciałyby ju ż  w tym  
reskrypcie ścieśnić niejako m iarę k o n ­
cesji dla Czech i pod tym  względem 
p r z e s ą d z i ć  spraw ę, zanuuby przyszła 
przed radę państw a. F rzyjęcie jed n ak  re ­
skryp tu  takiego, jak iego  żądają lir. Beust 
i węgierscy ministrowie, m ogłoby udare­
mnić w szelkie dotychczasow e usiłowania 
hr. H ohenw arta i zniw eczyć nadzieję spro­
w adzenia Czechów do rady  państwa. T ym ­
czasem hr. H ohenw art usiłow ania te czy­
nił z polecenia cesarza i słusznie może 
żądać, aby korona nie w ypiearła się teraz  
tych usiłowań ugodow ych.

P arlam ent niem iecki ukonstytuow ał się 
nareszcie we czw artek. Prezydentem  zo­
sta ł w ybrany jak  zawsze Simson, wice­
prezydentam i ks. H obenlohe i p. V\ eber, 
a zatem ci sami, którzy za|m ow ali k ize- 
sła  prezydjalne na pierwszćj sesji p arla ­
mentu.

T rak ta t m iędzy F ran c ją  a  N iem cam i, 
którego ratyfikacja dziś m a n astąp ić , o 
tyle je s t korzystn iejszy  dla F raucji, że 
rząd  niem iecki uważa zapew nienie zapła-

A ndryChÓ W  17 październ.—Pszenica 6 .45 , 
żyto 5 .3 0 , jęczmień 3 .45 , owies 1.90 , kuku- , . , . r , . .
rydza 0 . - ,  ziemniaki 1 .70 , siano 1 .40 , konicz, M ajor w toaście podm osł p rzyjazn obu 
1 .5 0 , słom a 1 . 1 0 , drzewo twarde 8 .5 0 , miękkie państw  ; L eon bay w yraził wdz.ęcznosć
6 50 , fun t mięsa 0 .2 0 , masa m asła 1 .40.

B ia ła  14 paź 'Ziern. — Pszenica 5 .8 8 , zyto 
4 .9 0 , jęczm ień 3 .2 0 , owies 1 .9 5 , groch 7. — , 
kukurydza 6 .20 , bób 6 .3 0 , soczewica 8 .10 , 
proso 7 .20 , ta ta rk a  4 , ziem niaki 2 .1 6 , koni­
czyna 28 , siano 1 .40, konicz 1 .60 , słom a 1 .40, 
cen tnar w ełny 6 0 — 120, drzewo tw arde 10, 
miękkie 7 .50 , fun t mięsa 0 .2 6 , w yrobnik dzien­
nie 0 .4 0 — 0.60 .

K ę ty  16 październ. —  Pszenica 0 .— , żyto 
5 .4 0 , jęczm ień 3. — , owies 1 .80 , ziemn. 1 .70 , 
siano 1 .10 , konicz 1 .50 , słom a 1 .20 , drzewo 
tw arde 8 .3 2 , miękkie 6 .30 , kopa ja j 1, masa 
m asła 1 .50 , fun t mięsa 0 .2 2 .

Nowy Sącz 13 październ .— Pszenica 5 .85 , 
żyto  4 55 , jęczm ień 3 .0 5 , owies 1 .80 , ziemniaki 
1 .60 , słom a 0 .7 0 , siano 1 .60 , drzewo tw arde 
8 .5 0 , miękkie 5 .5 0 , fun t m asła 0 .4 5 , masa 
okowity 0 .50 .

O św ięc im  12 październ. —  Pszenica 5 .60 , 
żyto 4 .7 5 , jęczm ień 3 .1 5 , owies 1 .70 , groch 5,

ludu francuzkiego dla A nglji i r z e k ł , że 
„wypowiedzenie trak ta tu  handlowego b y ­
łoby  wielkićm nieszczęściem ; F ran c ja  ży­
czy sobie u trzym ania tego trak ta tu , gdyż 
rozw iązanie takowego rozpasałoby  partję 
p rotekejonistów  i sprow adziłoby wielkie 
klęski na oba kraje. Położenie zw olenni­
ków wolności hnndlowćj je s t k ry tycznćm ; 
jed y n ą  opieką ich je s t tra k ta t handlow y.“ 
Mowa Snya p rzy jętą  została  dobrze.

Nowy-Jork 19 października. K upcy  w 
Chicago rozpoczęli ju ż  prow adzenie in te­
resów ; zbudow ano około 3000 budynków  
prow izorycznych.

Przegląd polityczny.
Wiedeń 18 października 

q. P okazu je  się dziś, że słuszność by ła

ślać się teraz trudno; ale dziś już  j e d  e n ty  kon trybucji ze strony zgrom adzenia 
f a k t  zaprzeczyć się nie d a , to je s t ten, narodow ego i rządu  francuzkiego za do­

stateczną rękojm ię punktualnej w ypłaty 
kontrybucji. F ran c ja  nie potrzebuje więc 
nadal kosztownćj i podkopującćj k redy t 
gw arancji bankierów , k tórzy  w ostatnich 
czasach dali się we znak i m i n i s t r o w i  
f in an só w .

O kólnik nowego m inistra spraw  w e­
w nętrznych p. K azim irza P ćrier z rob ił 
lardzo dobre wrażenie. Je s t on napisany

źe w s tad ju ra , na ja k ie  weszły rzeczy i 
w jakićm  się zn a jd u ją , p. H ohenw arth  
nie może się odw ołać na głosy, na  opi­
nję legalnie w yrażoną w 'legalnych rep re ­
z e n t a c j a c h  k r a jó w  a u s t i j a c k i c h .

T rzeba bowiem sobie wystawić rzeczy 
trzeźwo, jak są. U  góry, w sferach decy­
dujących w kw estjach podobnej doniosło­
ści bardzo rozróżniają objawy polityczne., 
jedne od drugich.

A dresy, n. p. sejmów em anacje, publi­
cystyczne, jeźli się jed n e  obracają  w kole 
lojalności, poświęcenia i t. d., a drugie w 
bronieniu „zasady ugodow ćj11 i obstaw a­
niu przy myśli „pokoju w ew nętrznego14 
w o g ó l n o ś c i ,  biorą się do wiadom ości, 
ale znaczenia i w pływ u na akcję  rządo­
wą im nie przyznają

In n a  rzecz, jeźliby na  podobiznę z a- 
p y  t a n i a  (jakiem  by ł resk ry p t do sejm u 
czeskiego, choć w innćj może formie) w y­
stosowanego do reprezentacji k ra ju  je d n e ­
go, było wystosowane zapytanie i do d ru ­
gich reprezentacji, i te  w o d p o w i e d z i  
streściły  myśl kraju  w oświadczeniu, że 
się identyfikują z p r o g r a m e m  w ela­
boratach  n a k r e ś l o n y m  (już n ie  z s a ­
m ą  zasadą ugody, m iru etc.) i ty lko  co 
do specjalnych potrzeb swoich sobie za-

po stronie opinji publicznćj (i to  wszyst- strzegają niektóre zm iany, nie alterujące 
k ich  partji), k tó ra  po tęp iała  „tajem niczość11 j „dzieła organizacyjnego11... w tedy w kwe-

P a p i P i e n i ę d l z y .

kftAKGW 21 październ

57„ O 'lie . indem, galic.
, kupon ubiegły 2.23 

/« Listy zastaw. galic.
, kupon ubiegły — 122
'  /o L isty  zastaw, galic.  ̂

kupon ubiegły — ) !’2 
/o L isty  zastaw, polskie 

kupon ubiegły — 131 
/o L isty  zastaw, polskie  ̂

kupon ubiegły — 163 
Vo Listy zast. hip. gal.

. kupou ubiegły — 8
In Listy zast. banku włść.

, kupon ubiegły— 1.83
keje kolei Kar. Ludwika
„ „ Czern.-Jassy
» banku  dla handlu  

. przem ysłu 8 0 . . . .  
j sy 5%  (Llonau Regulir.) 
- J sy prem. w ęgiersk ie .

m. Stanisławow a. . 
J c b ro  Dowe au s try ack ie  
?rebro  p o lsk ie  s t a r e . . . .  
v 'ebro (obrączkow y rubel) 
v*ble p ap ie r, rossy jsk ie
. 'd a ry  p r u s k ie ...............
jhiknt obrączkowy . . .  •

A'®- franków ka..................
t ^ łim p erja ł r o s s y js k i . .

w U
16 76, 74 50 

75 25' 74 20

84 76

88  -

83 60

86 76

89 25! 87 76

89 — 

91 —

259 —
i71 60

87 76

89 -

254 -  
168  5 '

98 —
99 — 
27 50

119 — 
103 — 

1 89 
164 — 
178 6' 

6 70 
9 48

95
96 
25 -

117 — 
100 -  

1 8 
162 60 
176 60 

6 58 
9 36

WiEDEN, 20 październ. 

Dług państw a:
^ n ta  austryacka . . . .  5%

„ „ w  srebrze 5%  

Losy.
^•zad. e r. 1HH9 całe za 1' 0 

* „ 1839 »/. „ 100
rzad. 1854 „ „ 25*

So/0 „' 1360 całe  „ 50i
60./., „ I860 %  „ 1<"
uząd.„ 1844...............10*
^luno Renten za 2 0 . . . .  

D ouau Reguł, za 100

57 65 
68 30

2«7 — 
67
90 60 
98 80 
15 — 

1*6 
25 — 
94 60

57 f 
67 2

m k
wa
mk
mk
wa.
m k.

W egier. poż. premiow. 100 
3%  Tureck. wpłać. 400 fr. 
Kredytowe 1860 r. 100 wa.
C lary    40 „ mk.
D onau Dampfschff. 100 „ 
K eglew icza.. .  • n a  10 „ 
Ofen (Budy) na  40 6. wa.
P a l f y  n a  40 ~ Ł
Rudolfa . . .  „ 10
S a b a   „ 40
St. Genois „ 40
Stanisławów. „ 20
T ry es tu . . . .  „ 100 
W aldstein . .  „ 20 
WindischgrKtz. 20

Obligacje.
Indemniz. buków G0/0

„ g a lic y jsk ie ___
siedmiogrodzkie 
węgierskie . .  

Ind . weg. * klauz. 1867 
Poż. kol wcg. sr. 6% sz,120

Akcie bankowe:
Anglo-austr. za 100 sr. 
Anfirlo hungaria * 80 „
Boden Credit austr. 80 „

* * w?g' ”
C entra lbank  austr. 80 wa 
Credit A nstalt „ 160 
D epositenbank „ 80
Esc. Ges. n . oest. 500 

„ ban k  czeski 100 
Franco a u str .. . .  80

„ węgierskie 80 
Galie, dla handlu

i przem ysł. 80 
286 -  „ Landsbk Lwów 80
2s6 — Handolsbk W ied. 160 

8 * 6 Ilypot. galjeyjs. 100
93 4* N ationalbank .............

114 60 Unionbank . za 200 
135 50 Vereinsbk austr. 80 

24 6i Verkelirsbank . .  200 
94. — W ecbslerbk wied. 80

/dOtt|4|
r.tr w a

97 40 97 20
66 20 - 6  90
81 6 81 70
38 - 36 —
97 6* 97 -
16 - 14 —
33 — 32 -
28 — 27 -
16 5« 14 60
41 60 40 60
32 — 31 —
—  — —  —

121 60 120 6
21 — 19 6*
25 - 24 60

74 — 73 -
75 — 74 50
76 — 74 50
80 — 79 6-
78 75 78 25

108 — 107 80

256 — 255 50
90 50 90 —
66 — 264 -
31 — 130 50
64 — — . —

■> *<) 30 2 10 10
78 - 75 -

944 — 94) —
148 — 144 —
118 - U 7 6
92 50 92 —

___  — --------------

_ ___ —  —
148 5< 147 60

—  — —  —

771 - 769 -
57 5< 257 2<

100 5( 1"0
179 6 *179 -
174 6 0 'l73  60

W echslstub Gesel. 80 
IVien. Bnk Verein 80 
Żiynost. banka p.

Cechy a  M orava 100 
Ako)e kolei:

Alfbld F ium ew .a . 200 sr. 
Bohm. Nordbahn 150wa,

« W estbahn 2u0 . 
Dux B odenbck wa. 200 sr.
E lis a b e th    200mk.
„ L inz Budw. w.a. 200 sr, 
Ferdin. Nordbhn lOOOmk, 
f  ranc. Józefa w.a. 200 sr. 
Gal. K arl Lud w. 200mk, 
K aschau O derberg 200wa,
L em b.C zern. Jassy  200 „ 
M ahr.Sch.Cent.wa. 200 sr.

„ n a  126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

r  lil- B. „ 200
Praga-D ur „ x50
Rudolfbahn „ 200

„ na 162 „ 80wa,
Siebenburger I. „ 200 sr
Staatsbhn (500 fr.) 200 „ 
Siidbhn (Lombard.) 200wa. 
Uiid-uord Verbind. 200mk, 
Suez-Canal fr.500 
Tbeissbahn ■••• 200wa.
Tramway wied. . .  3 0
W ee. gal. I- **uPkl 7,?° sr‘ Nordostbh.wa. 200 „

„ Ostbhn (128 sr) 80wa.
Akcye przem ysłow e

Baugesells. allg. eost 8 
Wied. 

Borysław. Petrol. . • •
Forsłtprodiikto...........
Hotel Wied. .............
Inneberg hut 
Masz. cegieł. wi>*d.

n n i bud. lwow. 
Neub. Mariaztd hu ty . 
' ‘chloglmiible •
W ied. pryw. Telegraf. 200

z«daja| p«*os»
r.rr « a.

9 i o0| r3 
219 — 218 -

127 - ;1 2 5  -

<81 50 
143 — 
252 — 

70 -  
244 25 
206 — 
2095 — 
206 — 
258 — 
184 — 

0 75 
138 —

2<7 60 
184 — 
112  
157 25 

74 26 
172 
186 50 
1«0 25 
178 60

242 — 
217 76

181 -
142 — 
251 60
169 
243 76 
2 0 )  —  

209"— 
205 60 
257 75 
183 60
170 26 
137 -

217 -  
183 60 
U l  50 
166 76 
73 75

171 6 
|38a 50 
190 — 
178 -

241 60
217 25

1)7 50 |l57  — 
i?® |158 . 0
112 60 112 __

I

80
20i
20 *

200
100
200

80
8
SC

80 — 1
96 —

31 50

128 25

81 -  
94 -

79 80 
94 50

30 5*

127 75

80 6 
93 -

Listy zastawne.
Allg. oest. B d.K r.los')0/0 sr.

„ 3 3  lat los 5% wa 
Centr. Bd. Cred. 40 5 l/5 %  
Galic. Tow. kred. . . .  4%

" " *„ Banku Hyp. . . .  6°/„
„ Bank. W łoś.. . .  6°/, 

N ationalbank m. k ..  S°/,
„ w. a . . .  5°/,

Oest. Hypoth. 10 rocz. 5i/2 
60 „ 5>/2

O. Kred. & Vorsch. „ 5
„ • „ 35 „ 5%
n « z sr- » s

W ęg. tow. k red .. . .  6*/j /i

Obllgl p ierw szeństw a:
Alfold F ium e 6%  sr,
Bohm. N ordbahn 6 ,J/0

„ W estbahn 6 %
E lis a b e th ..............  6°/s

„ 1869 — 70 5%
Ferd. N ordbh m .k . 5c/0 

„ „ w .a . 6 1',
„ „ 5%  sr.

F ranz. Jo sef „ G°/0
Gal. Ka*-. Lud. „ 5%

„ II . em. „ 5 %
„ 1 8 7 1 . III. „ 5%

Kasch. Oderb. „ 6%
Lwow.-Czem .-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 5%
„ II. 1867 „ 5 %  „
„ III. 1868 „ 5 ° ', „

Miihr. Sch.Cntr. „ 5%  „ 
Oest.N rdw stb w .a. 5°/n sr 
Rudolfbahn „ 6°/0 „
s *ebenbiir. I. „ 6 %  „ 
^ ta a tsb ah n  600 fr. szt 
SUdbahn (Lombardy)

» zlr. 200 6°/o sr.
nord. Verb. w. a. 5%  

_ »  , « w. a. 6%  sr,
Thetssbahn 6 %  „

105 50|105 - -  
«6 50 j 86 -  
96 — 95 6 
76 26’ -------

88 5*), 88 — 
90 75j 90 -

84 20 83 90 
95 50| 95 — 
92 60: 92 —

88 76j 88 25 
105 5Oi104 5* 
88 50! 87 60

92 10 91 80 
102 — 101 50

93 — 92 50 
95 601 95 — 
  102 5*

89 5 
80 —

Węg. pal. Lupk. 6 %  „
„ Nrdost 300 5"/0 „ 
„ Ostbhn 300 5% ą

Weksle na 3 mles.
Kraukinrt stront. 3 '/2 °/(
Hamburg „ 2*/j ,
Londyn „ 2 „
Paryż „ 5 „

Monety:
D ukat w ażn y ................
20 frank, austr..............

n francuz.. . . .
3 rebro ..............................
T alar p r u s k i ................

90 —
89 50 

105 — Il04 75 
98 76 

105 — 
100 5 
97 -  
90 7.

99 -  
105 50 
101 —  

97 25
91 -

80 -

82 — 
84 25 
00 10 
90 25 
88 10 

138 50 
u *9 —
92 50 
80 0 
97 25

LWOW, 18 październ, 
Akc. banku  hip. gal. 10* 

* „ krajów . 8t
usty zast. g a lic .. . .  5°/,,

 ............................. 4»/,
w . banku  hip. 6°/, 
ti „ włościan 6°/, 

Obligi ind. galicyj. 6°/,
’ółimpeijał ros..........

Rubel srebrny obraczk. 
" ?  papier.

WARSZAWA. 19 paźdz 
W exle Londyn 1 f. st. 3 m

79 75

81 76
84 
99 90 
9*» -  
88 4< 

138 — 
108 75 
92 26
80 
96 76

)7 „ warsz.-bydg
» „ warsz.-teres!

Listy zast. serji 1 . .  4°/,
17 7, „ 2 . .  4°

kupon ul
ti „ nowe , .

kupon ul 0
„ likw idacyjne. . 4“

Oblig kol. rum uń. 7 '/2

z um iarkowaniem , a zaspokaja mimo to 
obawy o tendencje antirepublikanskie no­
wego m ińistra.

Podczas gdy Thiers w szelkiem i sposo­
bam i stara  się zjednać sobie arm ję, k o ­
misje zgrom , nar., złożone po w iększćj 
części z zapalonych legitym istów i prze­
ciwników rządu  z 4  sierpnia, wywołują 
w arm ji coraz większe oburzenie przez 
kasow anie stopni oficerskich nadanych 
przez rząd  tym czasow y i bezw zględną su­
rowość względem  tych oficerów, którzy 
złam ali dane Niemcom słowo honoru, aby 
pow rócić w szeregi w alczących w spół­
braci. T ak ie  szykanow anie wielkićj liczby 
ludzi może bardzo łatw o w yw ołać rew o­
lucję m ilitarną, z którćj wyszłoby nowe 
cesarstw o, m ające i tak  w arm ji licznych 
zwolenników.

Ostatnie telegramy.

. . .  . „
6 «  -  1 aó nu
86 25 *85 _
86 - 84  8

100 301100 20
87 70 87 60

118 40*118 30
45 20! 46 19

5 69 5 68

9 44 9 43
118 5 *118 31
177 60 177 25

122 50 121 50
64 — 61 —
85 - 84 —
7 ) - 74 —
89 1<* 88 50
91 5« 90 60
75 50 74 50

9 85 9 70
1 95 1 88
1 64 1 62

Rs. k Rs. k.
7 31 7 28

85 5 — —
90 9 90 45
89 6<> --------
68 — 67 —

116 6 16 -
•*9 03 88 tn

r. 88 «3 87 7 >
y 1 30 — -

88 76 88 30
y 1 6 —  -
„ ‘ 3 72 73 30
V 1 6 --------

falar.
* i l ' U - 3 -

Wiedeń 21 października. N . f r .  Presse 
dowiaduje się z „dobrze pow iadom ionego11 
ź ró d ła , że głów nym  przedm iotem  obrad 
na konferencjach m inisterjalnych w osta­
tnich kilku dn iach , by ła  ew entualna od­
powiedź na adres sejmu czeskiego. T ru­
dność leży w obaw ach, z poważnej stro 
ny poduoszonych , co do obrotu rzeczy, ja- 
k iby nastąp ił po zerw aniu w ątku roko­
wań. Nie ehcianoby znowu wszystkiego 
na szw ank n a rażać , bo zachodzi obaw a, 
że opór narodow y w Czechach jeszcze się 
wzmoze. Czy rada państw a przyjdzie do 
sk u tk u , o tćm  w ątpią niektórzy; w ogóle 
przebijają się pesym istyczne zapatryw ania 
co do konstytucjonalizm u w A ustrji. Mo­
żność takiego ułożenia resk ry p tu , żeby i 
Czechom umożliwiał wzięcie udziału w ra­
dzie państw a nie je s t w ykluczoną, gdyż 
ze wszech stron w ielką wagę przywiązu-

R i e g e r  m arszałka sejm ow ego, by ze 
względu na to , źe sejm obecny głów nie 
w sprawie ugody się z e b ra ł, tak  długo 
nie naznaczał przyszłego posiedzenia, aż 
znowu dalćj będzie można prowadzić dzia­
łan ia  praw nopolityczne. C l a m - M a r t i ­
n i  t z  popiera R i e g e r a .  M arszałek za­
pytuje izb ę , k tó ra  się jednogłośnie za 
prośbą Riegera oświadcza. Czas przyszłe­
go posiedzenia nieoznaczony.

Berlin - 0  października. Posiedzenie sej­
mu niemieckiego. Na zapytanie S ch u lze - 
go z Dclitsch w z g lę d e m  zapatryw ania się 
rady związkowćj na uchw ałę sejm u z d. 
21 kwietnia o kosztach pndióży i djetaeh 
poselskich, odpow iada D elb iuek , źe ruda 
związkowa p rzekazała  ten wniosek kom i­
sji konsty iucyjiićj. W edług spraw ozdania 
jom ienionćj k o m isji, cały wniosek zo 
sta ł odrzucony.

Zestaw ienie wydatków i dochodów zw iąz­
ku  północno niemieckiego za r. 1870, tu ­
dzież projekt do ustawy względem użycia 
nadwyżki etatu z r. 1870 przekazano ko ­
misji budżetowćj.

F rank fu rt 20 października. Franfurt. 
P r. podaje następujący  telegram  z Mo- 
n ach ju m : W edług  pew nych wiadomości 
zostanie jeneraluy  dy rek to r H ocheder mi­
nistrem  skarbu  a dotychczasow y m inister 
skarbu  posłem  w Berlinie w m iejsce br. 
Perglasa, k tóry  przechodzi w stan spo­
czynku.

P a r y ż  21 października. M inister finan­
sów w strzym ał zakupno weksli zagrani­
cznych, gdyż posiada potrzebne środki 
do zap łacenia  c z w a r t e g o  pół-m iljarda.

Marsylj'a 21 październ ika. K siąże N a­
poleon, k tóry  dziś przybył, udaje się wie­
czorem  do A jaccio. W iadom ości z K o r­
syki donoszą, że tam  już  zupełny spokój 
panuje.

Rzym 21 października. P rzypadkow y 
pożar w klasztorze apostołów zniszczył 
część zabudow ania powyżej portyku. — 
Kościół ocalony. N ik t nie zginął.

Londyn 2 J października. L eon  S a y  
i V a  u t r a i n  opuścili w czoraj w ieczór 
L ondyn, udając się do Paryża.

L ord  G r a n v i l l e  przew odniczył tvezo- 
raj w M anchester na bankiecie klubu re- 
fo rm istów ; m iał przy tćj sposobnoset 
mowę, w którćj w spom niał o pracach u- 
biegłój sesji, o spraw ach zew nętrznych, 
w szczególności zaś o przyjaznych s to ­
sunkach m iędzy Anglją i A m eryką.

K onstan tynopo l 21 ) aźdz. B yły m ini­
ster wojny, były  m inister p o lic ji, były 
sekretarz sułtana w ygnani zostali na w y­
spę K retę. M ów ią, ze także Szeik Islam  
został w»ygnany.

B ukareszt 20 paźdz. R ząd m ianował 
radę  zawiadowczą dla strousbergow skich 
kolei, w którćj sk ład  wchodzą pp. książę 
Stirbey, senator O rescu i inżynier Tor- 
ceanu.

Belgrad 20 paźdz. Tutejszy jenera lny  
konsul rossyjski Szyszkin tow arzyszy k się ­
ciu Milanowi w podróży do Liw adji.

K u r s a .—  W ie d e ń  21 paździer. god. 2.— 
Akcie kredytow e 288 80. — L om bardy 
190 80. —  L osy  z 1860 r. 98.80. —  L osy  
z r. 1864 135.50 —  A kcje  franko-austr. 
116.75. —  N apoleony 9 .43—.A k c je  kol. 
galic. K arola L udw ika 256 50 —  A kcje

Usposobienie g ie łd y : nacisk realizacyjny.

R edaktor i wydawca dr. Ludw ik Gumplowicz. 
R edaktor odpow iedzialny: S tan. G raliehowski.

(JSr aćlesłane.)
Do pana F ra n c iszk a  Jana K w izdy  w  Korneuburgu.

O d w ielu  l a t  używ am  p ań sk ich  leków  d la  b y d lą t i zaw dzięczam  ty lk o  pańsk iem u  Kor- 
n eub urgsk iem u p ro szk ow i dla b y d ła ,  że p o d czas zarazy , k tó ra  w tych  * tro n ach  w ielkie 
szk o d y  w y rząd z iła , m oje b y d ło  zo sta ło  n ie tk n ię te . P ań sk im  p roszk iem  d la  b y d ła  osiągną em 
p o żąd an e  B kutki, ja k ic h  się  n aw et n ie  sp o d z iew ałem , i tak  ciągle dając  go reg u la rn ie  m em u 
b y d łu , m a m  j e  n a d e r  z d r o w e .

Ja ry sz ó w  w R o sji, gub . p o d o lsk ić j, 4  sie rpn ia . . . .
p , Zimmermann, c. k. austrjacki rotm istrz.

Z w racam y naszych  czy te ln ików  uw agę na  d o łączo n y  do d z isie jszego  n u m eru  
óorlatek  w k tórym  rzecz o leczniczćj w artości (w ch o ro b ach  żo łąd k o w y ch  p iers io w y ch , szyi 
i p o d b rźu szn y ch ) p r a w d z iw y c h  s ł o d o w y c h  w y r o b ó w  Jana Hoffa.

G łów n y  sk ład  w  W iedniu , K arntnerring  Nr. II.
O V *  Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać m ożna u  p. J a l i ó L a  G o l d w a a a o r a
przy ul. Grodzkićj Nr. 70, obok księgam i p. W ild ta, w aptece p. T r a u c z y u a k i e g o  
pray ul. F lo ijańskiej, u p. J ó z e f a  J a h n a .  w R ynku Głównym, u p. W l l U e l m a  
p i o n  iz ’a .  w Rynku Głównym, naprzeciw Kościoła ś. W ojciecha i u  pana J ó z e f o ,  C 3 -o lc 3 .-  
w a s s e r a  w domu Deichesa na Stradom iu w Krakowie; — u  p. " W .  "3 7 . A .. W i e l o -  
g ó r s k l e g o  w Tarnow ie; u p. 2V5C. K o z ł o w s k i e g o  w Przem yślu — u pana 
K a z i m  K o r p a n t e g o  w Mielcu; — u p .  X j .  I C a r t a g c i r e r a .  w R ado­
myślu- _  u p. J -  O k o ł o w i o z a  i  S y n ó w  w Sanoku; u p. 3 3 .  i Ł ć > r b e l ’a  
w Nowym Sączu.
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Komitet c. k. towarzystwa gosp. galic., po­
nawiając swe ogłoszenie z d. 9 września b. r. 
do 1. 1139 , czyni niniejszym wiadomo, i i :  
dnia 15 listopada 1871 r. rozpoczną się przy 
tutejszćj c. k. akademji technicznćj w y k ła d y  
prywatne z „gospodarstwa lasowego“, urzą­
dzone staraniem tego i komitetu, z subwencji 
uzyskanćj na ten cel od wys. ministerstwa 
rolnictwa.

Życzący sobie wziąść udział w słuchaniu 
odczytów rzeczonych, w zamiarze zło ien ia  
egzaminu następnie, zgłosić się zechcą do ko­
mitetu c. k. towarzystwa gosp. gal. (Lwów 
fran co) wykazując w odnośnych podaniach:

a) i e  posiadają dostateczne naukowe przy­
gotowanie do słuchania wykładów (ukończoną 
3 klasę realną lub 4 gimnazjalną) i odbyli 
przynajmnićj 2-letnią praktykę leśniczowską; 
albo

b) i e  mają kwalifikację, wymaganą do po­
bierania nauk na c. k. akademji technicznej.

Oprócz tego będą mogli uczęszczać na od- 
czyty jako goście wszyscy, których przedmio­
ty wykładu interesować mogą.

Program tych ie odczytów ustanawia się na­
stępujący:

1. W ykłady rozpoczną się dnia 15 listo­
pada 1871 i trwać będą nieprzerwanie do 
15 lipca 1872 r.

2. W ykłady odbywać się będą z wyjątkiem 
niedzieli i świąt codziennie przez jedne lub 
dwie godziny, zawsze od godziny 5 wieczo 
rem ; w razie potrzeby rozszerzoną zostanie 
ilość godzin wykładowych, porą letnią do trzech.

3. Przedmioty wykładowe obejmywać będą, 
oprócz gospodarstwa lasowego w całćj objęto­
ści, tak ie: agronomję (naukę o gruncie), kli- 
matologję, botanikę i fizjologję, naukę o uży­
tecznych i szkodliwych w gospodarstwie le- 
śnćm zw ierzętach, o znaczeniu lasów w go­
spodarstwie narodowćm, miernictwo, niwelację 
i ćwiczenia matematyczne.

Rozkład przedmiotów wywieszony zostanie 
w swoim czasie za kratką u wnijścia do sali 
wykładowćj.

4 . Oprócz wykładów teoretycznych odby­
wać się będa stosowne ćwiczenia i wycieczki.

5. Przedmioty wyiwskazane wykładać będą 
następujący panowie prelegenci:

a) Gospodarstwo lasowe p. Henryk Strze­
lecki, lustrator dóbr kr. stoł. miasta Lwowa.

b) Agronomję p. Zygmunt Strusiew icz, dy­
rektor szkoły gospodarstwa wiejskiego w Du- 
blanach.

c) Klimatologię p. dr. Tomasz Stanecki, 
profesor gimnazjalny.

d) Naukę o użytecznych i szkodliwych zwie­
rzętach pp. Kazimierz Pankowski i W łady­
sław Tyniecki, profesorowie szkoły gospodar­
stwa wiejskiego w Dublanach.

e) O znaczeniu lasów w gospodarstwie na­
rodowćm p. Zygmunt Strusiewicz.

f )  Miernictwo, niwelację i ćwiczenia mate 
matyezne p. dr. Cesław Rodecki, profesor gi­
mnazjalny.

Kierunek tćj całćj sprawy oddany został 
p. Henrykowi Strzeleckiemu.

Życzący sobie wziąść udział w słuchaniu 
wykładów zgłosić się mają przed 15 listopada 
1871 r. do komitetu c. k. towarzystwa gosp. 
galic. po kartę wstępu. Ci zaś , którzyby po 
ukończeniu wykładów życzyli sobie złożyć  
egzamin z nauk słuchanych, wykazać się mu­
szą przytćm kwalifikacją wyźwymaganą,

Przystępujący do egzaminu złożyć będą o- 
bowiązani w kasie komitetu towarzystwa gosp. 
galic. taksę w kwocie 5 zł. w. a.

Z rady komitetu c. k. towarzystwa go­
spodarskiego galicyjskiego.

L w ó w  7 października 1871
P rezes: Sekretarz:

Smarzewski, J. Grelinger Greliński.

Do sprzedania:
para koni gniadych 3-chletnich, 14 miary, 
para koni szpakowatych, 3-ietnich- 15 m iary, 
bryczka now a, wyścielana węgierska, 
młockarnia z kieratem  drew nianym , zdatna 

do użycia na parę k o n i , 
sieczkarnia pruska o 4 nożach, niewiele u ż y ­

wana.
Bliższa wiadomość u  podpisanego w L ubniu  

przy Myślenicach. 2367(1-3;

Apolinary Kwieciński.
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żniwiarki i kosiarki
jako tćż i innych systemów-, a  mianowicie:

Howarda, Samuelsona, Hornsbyego, Mac-Cornicka, 
Brighama, Wooda, etc.

dostarcza

■s O  M

Odznaczone w Paryżu 1870.

i?

i

M ający skład  pan E r n e s t  
M o a c i i  w Saalfeld nad S alą , 
wyraża się w liście swoim z d. 5 -go 
stycznia 1871 powtórnie o dobroci G. 
A. W. M ayera białym  syropie piersio­
wym pom iędzy innem i tak :

Mogę Panu z przyjemnością 
donieść, że Pański syrup piersio­
wy chętnie biorą i wielu cleroią- 
cych dozna e najlepszego skutku.

SJSF** Prawdziwy Syrup Piersiowy jes t 
zawsze do nabycia w Krakowie w ap- 
tece p. WIKTORA REDYKA na Małym 
Rynku i PIOTRA KRQKIEWICZA na 
Stradom iu — w Tarnowie u p. W. T. 
A. Wielogórskiego — w Przem yślu u 
p. Edwarda Machalskiego — w Brze- 
źanach u  p. B. Fadenhecht.
Proszę uważać na  pieczątkę i etykietę

Zapewnione od fałszow ania i na­
śladownictwa znakiem  ochronnym we­
dle e. k. patentu  z d. 7 grudnia 1868 
do 1. 130/534.

a p r o w a d z a j ą o  j o  w p r o s t

z  A m e r y k i  i z  A n g l ii .

i

PROSZEK ODWANIAJĄCY
(desinfekoyjny).

W edług naukowych doświadczeń środek ten je s t najpew niejszy do zniszczenia 
zarodków chorób epidem icznych, ja k :  Cholery, tyfusu, ospy itd ., oraz odwaniający 
najdokładnićj wyziewy smrodliwe i zdrowiu szkodliw e, tworzące się w szpitalach, m ie­
szkaniach, k loakach , śm ietnikach, zlewach, stajniach, itd. — przyrządzony przez

Bogdana Hoffa
2206(4-?) A ptekarza pod koroną w Krakowie.

C e n a :  F u n t  w a g i  w l e c ą . .  X 2  o t .  w .  a .

Kuracya Jesienna.

W każdćj j.orze 
roku m ożna się 

leczyć.
Wilhelma „krew czyszczące ziółka"

na gościec i reumatyzm

W każdej porze 
roku m ożna się 

leczyć.

Wypróbowany, 
działanie nadzwyczajno, 

skutek świetny.

«

Za zezwoleniem c. k. kancelaryi 
naddworn. stósownie do uchwały 

z d. 7. grudnia 1858.

Od fałszerstw  zabezpieeczona 
patentem  J. C. Mci 

W iedeń , dnia 28 m arca 1861.

Ziółka te  czyszczą  k rew  i są  przeciw  gośćcow i i reum atyzm owi.
Leczą gruntownie z gośćca, reumatyzmu, z krzywizny nóg u dzieci 

i zastarzałych uporczywych chorób, ropiących bezustannie ran, wszelkich 
chorób płciowych i wyrzutów skórnych, zachciałek na ciele albo w twa­
rzy, z piegów, syfllitycznych wrzodow. Szczególnie skutei-znemi okazują 
sie te ziółka w nabrzmieniach wątroby i śledziony, tudzież w hemoroi­
dach, żółtaczce, w wielkich bólach nerwów, m uszkuł i stawów, cewki 
moczowej, żołądka, w wzdęciach, w zatwardzeniu, ollucyi, im otencyi,

w białyoh upławach i t. d. Z chorób, ja k  zołzów i gruczołów prędko i 
gruntów .ie się wyleczy, jeżeli się ziółka to pije bezustannie, albowiem 
ziółka te sa środkiem lekko rozwalniającym  i mocz pędzącym. Ziólk te 
czyszczą cały organizm, albowiem żaden inny środek nie wydziela tak  
skutecznie z ciała wszelkich zarodów chorób; przeto tć>. i skutek jes t 
pewny i trw sły. — Niezliczone świadectwa, uznania i listy pochwalne, które
na żądanie rozsyła się darmo, stw ierdzają prawdziwość powyższych słów.

Do pana Franciszk. W ilhelm a aptekarza w Neun- 
k i chen.

W iedeń, 10 M arca 1871.
Poczuwam  się do obowiązku, bym złożył Panu  

najszczersze podziękowanie, albowiem Pańskie ju ż  
dawno bardzo w ychwalane prawdziwe Wilhelma 
ziółka czyszczące krew na gościec i reumatyzm, 
uwolniły mię od > ielu  la t trw ając go gośćca.

Racz pan przyjąć zapewnienie mego poważania 
i najszczerszej wdzięczności.

Hans von Hartenek.
Staatz, 26 sierpnia 1871.

Do pana Franciszka W ilhelm a, aptekarza  w Neun- 
kirchen.

W y j ą t k i  z  p i e r w o t n y c h ,  n z n a ń ,
które poczęści naprzem ian ogłaszane będą,

o ziółkach WILHELMA, czyszczących krew na gościec i reumatyzm.
czyszczące krew  na gościec i reum atyzm  służą 
wybornie memu zdrowiu, cierpię na  uporczywe 
zatwardzenie wątroby, dlatego proszę pana, o 
łaskawe przysłanie mi trzech paczek tych skute­
cznych ziółek za wypłata z mój strony należy- 
tośei w urzedzie pocztowym. Z szczególnem po­
ważaniem W ielmożnego Pana uniżony sługa.

Jerzy Bayerle, proboszcz.
Geras, 26 » erpn a  1871.

Do pana Franciszka, ap tekarza  w Neunkirchen.
Proszę o łaskaw e przysłanie mi dw unastu pa ­

czek pańskich prawdziwych, wybornych W ilholm ’a 
ziółek czyszczących krew, na  gościec i reumatyzm .

Z prawdziwćm poważaniem
Haselbacher.

co dowodzi dobroci, p e w n o ś c i

Dora pode Lwowem, w Galicji, 26 sierpnia 1871. 
Do pana F r. W ilhelma, aptekarza w Neunkirchen.

Ponieważ pańskie W ilhel’ma ziółka czyszczące 
krew na gościec i reum atyzm  okazały się bardzo 
skntecznemi; tak, że mam nadzieję zupełnie wy­
zdrowieć; dlą tego proszę o przysłanie mi trzech 
paczek. Co sie tycz choroby, to są właściwie trzy  
choroby, i tak : chroniczny wyrzut skórny od u- 
rodzenia, hemoroidc, chroniczne zapalenie oczu, 
uderzenie krwi d > głowy, szum w uszach i darcie 
w członkach. Pomimo to wszystko pom yślny sku­
tek  pańskich wybornych ziółek daje mi otuchę, 
że zupełnie wyzdrowieję. Z poważaniem , 

i J. Zhorski, gr. kat. proboszcz.

osobliwszój skuteczności prawdziwych krew
Ostatnim  razem  przesłane W ilhelm a ziółka 

I tak  przychodzi codzień mnóstwo zam ów ień, podziękowań
2361(1-12) czyszczących W ilhelm a z i ó ł e k  na gościec i  r e u m a ty z m .

Ostrzega się przed fałszowaniem i. łndiontom.

i ™ ■ » * * «
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Rozsyła się  tylko za gotówkę, któró] przesyłka opłacona.

N astepuiace składv m aja prawdziwą W ilhelm a herbatę:
tw ,- r s r ir *  t a i l o r  f i f u . n w A f l a i i D  - . i s —  v r „  - t a .  w  Przemyślu:W Krakowie: JÓ Z E F  JA HN — apteka JÓ Z E FA  TRAUOZYŃSKIEGO — JAKOB GOLDW ASSER ulica Grodzka Nr. 70;

J .  OAJDECZKA — w Tarnowie: W . T. A. W 1E L 0 G0 RSKI — w Kamionce S trumiłowej: ZAW ALKIEXICZ.

Wilhelma „krew czyszczące ziółka na gościec i na reumatyzm".

BÓL ZĘBÓW
Lacze w okam gnieniu i gruutovmLa.

ZEPSUTE i SZPETNE ZĘBY
prcyprowadzam znowu do stanu użytecznego i pieknego.

BRAKUJĄCE ZĘBY 2 2 2 8 (6 -7 )

osadzam te z  najmniejszego bólu, nieróżniac* sie od prawdziwych, a do żucia wyborne.

W . UJHELYI
n a s t ę p c a ,  d e n t y s t y  J .  Ż .  T T J ł i e l y l

Przyimuie od g. 9 d" 12 I od 2  do 6. Mieszka przy ul. Florjańsklój Nr. 359 w domu p. Rogójsklego.

ROTHSCHIL Opernring 21,
2287(4-25)

Z ł o c e n i a  d l a ,  o .  l c .  g i e ł d y
uskutecznia się i oblicza najlepićj. Zakupno i sprzedaż papierów  
państwowych, losów pożyczkowych, akcyj bankow ych, kolei żela­

znych i przedsiębiorstw  przemysłowych.
L o s y  n a  s p ł a t y  r a t a m i .

Nasze kursa przesyłam y na ż.silanie franco i gratis.

M. J. ELSINGER & SOHN,
Mariałiilferstrasse ; Nr. 60

Avec des departements speciels pour les nouveautes en Mouchoirs, Chales, Sorties, Soiries, Costumes, Paletots, toutes 
sortes d’etoffes pour Robes de Dames etc. etc.

La maison, adaptee dans cette annee en large style, offre la plus grande clioix de toutes les nouveautes et au principe 
le plus reel: P r i X  m o d e s t e s ,  233 .E L iS  i n v a r i a t k l e s  A x e s .  Ce principe est le meilleur garde 
des interets des dames — ne residant pas & Vienne; en sens que tout effort est fait dans le plus bas calcul des prix, pour ne pas 
laisser un avantage aux maisons de concurrence.

On j  vend de toutes les genres d’etoffes uniquement les premieres qualitis et tient’ la disposition des collections 
d’echantillons. 2228(1 ?)

Ces. król. koncesjonowany

Korneuburgski proszek dla bydła
uznany przez c. k. rząd austrjack i, kr. pruski i kr. sask i, wyszczególniony medalem ham- 
burgskim , londyńskim , parysk im , mnichowskim i w iedeńskim , używany w m asztalarniach 
JM. królowćj Anglii, jako  też JM . króla pruskiego z najlepszćm  powodzeniem, a  przez długie

la ta  doświadczony, a  to :
U koni: w wypadkach gruczołów i wrzodów, kolek, słabości w kolanie, osobliwie zaś, 

ażeby konia utrzym ać w dobrćm ciele i raczości.
U bydła: przeciw zmienionemu wydzielaniu się m leka w skutek złego traw ien ia , 

przy udzielaniu mało i złego m leka — które się po użyciu tego proszku niespodzianie 
lepszćm sta je ; dalój przy podoju krwistym i odym aniu się , podczas cielenia się je s t użycie 
tego proszku bardzo korzystnćm , również słabowite cielęta przez używanie tego proszku zna­
cznie lepićj się chowają. (2293)

U owiec: przeciw słabościom wątroby, zgniliżnie, przy wszystkich cierpieniach żołądka, 
pochodzące z bezczynności.

Płyn restytucyjny dla koni
F r a n o l s z k a  J a n a  K w l x d y  w  K o r n o u l a u r g u .

Jedyny  przez wysokie ces. k. w ładze sanitarne troskliw ie rozbierany, a  potem przez 
J . ces. Mość Franciszka Józefa  I. wyszczególniony wyłącznym przywilejem.

Takow y utrzym uje konia nawet przy najw iększych wysileniach aż do późnego wieku 
wytrwałym i rączym i służy osobliwie do wzmocnienia przed i po wysileniu i większych tru ­
dach: je s t da 'ćj środkiem  n a  sparaliżowanie częściowe, reum atyzm , obrzękłość ścięgien, wy­
wichnięcia, skaleczenia itd. — Cena flaszki f  złr. 4 0  cent.

Maść na kopyta kolskie ,
leczy kruche i łatwo pękające i popadano kopyta, itd. — Puszka 1  złr. MA cent. w. a.

Proszek przeciwko gniciu kopyt u koni,
Flaszka 70 cent.

Pokarm wzmacniający dla koni i bydła,
pom agający do prędkiego wyzdrowienia wycieńczonych 
zwierząt, do podniecania usposobienia i do prędkiego 

nab ieran ia  ciała.
W ielka skrzynia O  złr. —  m ała 3  złr. — paczka 3 0  kr.

P roszek  dla nierogacizny, p rzec iw  zapaleniu i innym chorobom .
Cena wielkiego p 'k ie t > 1  złr. 3 0  cent — P ó ł pakietu  0 3  ct.

Pigułki dla psów,
przeciwko psići chorobie, kurczom , zawrotowi, padaczce, gośćeowi i innym zwykłym choro­

bom u psów. Niez iwodny środek na wściekliznę. — Cena 1 pude.ka 8 0  ceut. 
Środek leozniozy dla, drobiu

przeciw zarazie i zwykłym chorobom gęsi, kaczek, kur, pan arek  itd.
Cena p ac ik  3 0  ct. w. a.

Środek na biegunkę u owleo
P aczka wielka 70 k r .— Mn ej sza 33 ct. w. a.
W yroby w eterynaryjne KW IZDY sa do nabycia 

f f f -  w KRA KOW IE: u p. M. Jawornickiego, Józefa Jahna, Jakóia Goldwassera ul. Gro­
dzka Nr. 7 0 — we L W O W IE : n pp. Konstantego Iskierskiego, Piotra Mikolasza, A. Berll- 

nera, S . Ruckera aptekarzy.
T ak ie  znajdują się s k ł a d y  prawie we wszystkich m iastaeh G A L IC JI, o których 

od czasu do czasu ogłasza się w niniejszem piśmie.

f l c t r v p 4 r p n j o  ilp ro -1211 s '?» żeby chcący uniknąć pomyłek, nie mieszali F ranciszka 
U O l l  A b A C l l lC i  j ,  Kwizdy |łynu  restytucyjnego, który jest jeden, co go odznaczono 
C. k. wył. przywilejem, z innemi podobnemi i podobnie nazywanemi wyrohami.— Proszę tak ie  
uważać na to, że na każdćj etykiecie Korneuburgskiego proszku dla bydła poniżej stojący
pod i s  je s t w czerwonym kolorze i poczuwam się do obowiązku uwiadom ić, ie  są fałszowane 
wyroby składajaco się z części całkiem  bezskutecznych, a nawet 8 Z k o d l i w y o h  i przestrzegam  
bardzo, żeby ich nie kupować.

KAMIENICA
piętrowa do zajazdu przy głównym trakcie pod
Nr. 93/45 w Bochni naprzeciw nowo wybudowanych 
składów sa linarnych , gdzie na  teraz  sól na  sprze­
daż w ydzielają, m ieszcząca 27 ub ikacvj, 4 piwni­
ce, stajnie, wozownie, drwalnie, podwórzec ob­
szerny z studnia i ogrodem, jes t z wolnej reki do 
sprzedania lub Wydzierżawienia. — Bliższa wiado­
mość u  właściciela tćj/.e kamienicy. (2378;

pa z
DLUŻYŃSKI

Ulica F lo ry a ń sk a ,  3 6 4 ,  I. piętro.
2243(3-?)

cwacgnwtOT eatw tazauM a

Jeden z pierwszorzędnych

mr H A N D L Ó W  K O L O N I A L N Y C H  i W I N  I M
jest każdego czasu pod korzystnemi warunkami z wolućj ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość " W  M a u d l u  p .  3MC. D w o r s k i e g o  — Rynek Główny
róg ulicy B rack ić j, 14. *  2348(1-3)

Gruntowna i prędka pomoc we wszelkich słabościach. 

Utrzymanie Zdrowia
polega po najw iększćj części na oczyszczeniu i zachowaniu w czystości soków i krwi, tudzież 
na dobrćm trawieniu. — Najlepszym i najskuteczniejszym środkiem zaś do osiągnięcia tego

celu je s t:

BALSAM ŻYCIA D™ ROSA.
Balsam  życia Drs Rosa czyni zadość najznpełnićj wszystkim tym w ym aganiom , oży­

wia bowiem wszelką działalność trawienia, w ytwarza zdrową I czy8tą krew, przezco ciału 
przyw raca pierw otna siłę i zdrowie.

Balsam ten  je s t  pownym i doświadczonym Ickiem domowym na  ̂wszystkie słabości 
wynikające ze złego traw ien ia , mianowicie n a : brak apetytu, na Odbijanie się kwasami, 
wzdęciaj wymioty, kurcze żołądkowe, zafiegmienie, hemoroidy, przeładow anie potrawam i 
żołądka etc. i dla tej to wyśmienitćj skuteczności jest wszędzie rozpowszechnionym.

W ielka flaszka A złr. — pół flaszki 30 cent.
Setki tiznań n a  piśmie m ożna widzieć. Na żądanie opłaconemi listam i za wypłatą na- 

leźytości w urzędzie pocztowym, przesyła się ten balsam  na  wszystkio strony.
Do p. B. Frsgnera, ap tekarza  W Pradze!

Od 20 lat m iała moja żona bardzo wielkie boleści w żołądku, które były połączone 
zawsze z niestrawnością i wzdęciami. Próbow ałem  wszystkich śródków, radziłem  się wielu 
lekarzy, ale nigdy nie było skutku. Nareszcie słabość ta  pogorszyła sie ta k ,  że nie m ogła 
bynajm nićj sypiać i k ika  łyżek czystego rosołu sprawiało jć j takie dolegliwości, że sic zda­
wało, iż się udusi. .

Gdy ju ż  opadła zupełnie z B i ł ,  spróbowała jeszcze Dra Rosa .balsamu iy c la “, którego 
k ilka  dawek miało tak  cudowny skutek, że powrócił sen i apety t, potem jad ła  bez najm niej­
szej obawy naw et trudne do straw ienia potrawy, ja k  groch, pieczeń wieprzową i t .  p ., czego 
pierwćj nie mon-ła wziąć naw et do ust. Teraz odbywa także sam a pół mili drogi do kościoła, 
kiedy wprzód nie zdołkła przejść przez podwórze.

Z przyjem nością mogę to Panu poświadczyć.
" Ż e b ra k ó w  5 s ty c z n ia  186 9  r.

F e k a r e k .  posiadacz gruntu.
Główny skład: „Apteka"pod „Czarnym Orłem-* F. FRAGNERA w Pradze N. 205/3.

S ŁAD na KRAKOW m a tylko p. Józef Trauczyński, aptekarz pod ,, Gwiazda* przy 
ulicy Florjaóskićj* 1946(10-20)

W drakami „Kraju* pod xarn^dojai St. Grtliekowskioge.


